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Ogłoszenia.
Od objętości w ieraui 

petytow ego pięciołam o- 
w ego  6 ct.

R eklam y w  rubryc* 
„Nadesłane" 10 ct. od 
w iersza.

Jedno ofło*E«nl« 
drobne do 6 w io r u y  
10 ct.

D ołączen ia do Kur- 
Jera (Proapekta, cyrku- 
larze etc.) przyjmuj* > if  
aa cen% 1 z ł. od 100 ega. 
dla sarniej s co w y eh a  
50 ct. od 100 agz. d l*  
m iejsoew yok p ftnam w  
ratorów .

R ękopisów  R edak­
cja n ie sw raca.

Listy rsk lam aeyjM  
nieopieczętowane nlo- 
podłegąją opłaci*.

D ziś: W. kr.

P on iedzia łek : M ichała Arcli. 
W torek: H ieronima.

Środa: Remigiusza. 
Czwartek: Leodegarda. 
P i a t a . K andjda.
Sobota: F ranciszka seraf.

Kalendarz ifyśliwafci: Wiflne polować na zające, kozły, 
jelenie i lisy przepiórki i dzikie gołębie, bażaniy 
auropatwy, słonki, jarząbki, cietrzewie i głuszce, na 

ptactwo błotne i wodne.

W schód słeńca 
Zachód słońca 
B arom etr: 73!)

o 6 g. 1 min. 
o 5 g. 39 min.
— Pogoda niepewna.

" a n d a t  poselski i w otum  nieufności.
Oprócz przeróżnych niespodzianek w n a ­

szym sejmie, doczekaliśmy się tego, że sejm g a ­
licyjski zwraca na  siebie uwagę tą  anomolią p a r ­
lam entarną ,  iż zasiada w nim homo novus, który 
nietylko że nie poczuwa się do obowiązku za­
stępowania  interesów swoich wyborców, ale wręcz 
glosuje i działa wbrew intencjom swoich wybor­
ców, wyraźnie n a  ich szkody. Je s t  to p. Józef  
Simon, k tóry  piastuje od la t  przeszło 50-ciu 
skrom ną posadę buchhalte ra  w kantorze bankier­
skim p." Alfreda H ausnera  w Brodach, naw et na  
partykularzu  brodzkim nie występował n igdy pu­
blicznie, notował tylko cyfry.

Przypadek  zrządził, iż obywatel ten  zająć 
ma miejsce w historji. F an a ty cy  żydowscy w 
B rodach  chcieli się zemścić na  swym dawnym 
pośle sejmowym p. Zuekrze i w ostatniej chwili 
udecydowali wybrać kogokolwiek dó sejmu, byle 
n ie  Zuckra, który pozwolił sobie wystąpić prze­
ciw chajderom.

Chasydzi proponowali wówczas krzesło po- 
\  selskie rozm aitym  osobistościom, n ik t  jednak  tej 

propozycji przyjąć nie chciał. W ostateczności 
uchwalili wybrać lada  pionka, byle nie ich a n ta ­
gonistę.

Zwolennicy p. Zuckra nieprzygotowani po­
nieśli klęskę, ich kandydat otrzymał tylko 261 
głosów, podczas gdy fanatykom udało się wybrać 
p. Simona 485 głosami. O bstupuerunt om nes... 
p. Simon został wybranym, przyrzekał wprawdzie 
złożyć m andat,  nam yślił  się jednak następnie  i 
pozostał w sejmie.

Już  z. r. wprawiło wszystkich myślących w 
zdumienie, iż p. Simon podczas dyskusji o gospo­
darce w Brodach wyniósł się z sali, i nie prze­
mówił ani słowa w obronie reprezentow anego 
przez niego miasta. Wówczas wystąpił biernie 
przeciw interesom swego m iasta . W  tym roku 
stało się jeszcze gorzej.

W sejmie była na  porządku dziennym wen­
tylowana od dawnego czasu kw estja  p rzeniesie­
n ia  izby handlowej z Brodów do Tarnopola. Z d a ­
wało się, że tym razem  wystąpi p. Simon w in ­
teresie wszystkich wyborców, którzy sobie tego 
nie  życzą. Stało się jednak  inaczej. P .  Simon 
powiedział sobie „ Oaeterum  censeo, B r o d y  d e len d i“ 
i g łosował wyraźnie za przeniesieniem izby han -  

l  dlowej z Brodów do Tarnopola.
F a k t  ten  wywołał zgorszenie.
W yborcy brodzcy podpisali wotum nieufności 

dla swego posła, wezwali go kategorycznie do 
złożenia m andatu , odezwę tę podpisało 852 wy- 

» borców t. j .  o 91 więcej, aniżeli ieh głosowało 
z. r. przeciw p. Simonowi.

Zwołano na tychm ias t posiedzenie brodzkiej 
rady  miejskiej, k tóra  j e d n o g ł o ś n i e  uchwaliła  
wotum nieufności dla p. Simona oraz odebrania  
mu pełnomocnictwa udzielone mu ze strony rady 
miejskiej do prowadzenia  procesu z obszarem 
dworskim.

Na tem posiedzeniu przemówił radny  p. W i- 
tosławski (dosłownie) :

„Postępowanie p. Simona jako  posła miasta 
Brodów je s t  nie do przebaczenia, tem bardziej, 
że pan O tton H ausner  zapytał go po oddaniu 
głosu w sejmie podczas dyskusji o Brodach: „Co 
p a n  robisz?" A on pomimo to nie chciał się 
cofnąć.

H rab ia  Alfred Potocki przystąpił do pana

H ausnera ,  i powiedział: „Nie w iem, co się temu 
panu stało, tak  może postępować tylko w arja t  
albo p ijak" .  Biskup Solecki obrażony postępowa­
niem  p ana  Simona powiedział: „ Jes t  to h a ń b ą
dla miasta, jeżeli jego poseł główny przeciw 
n ie m u “ .

Po publikowaniu wiadomości o zapadłej u- 
chwale wyborców i rady  miejskiej pojawił się w 
pism ach tutejszych telegram donoszący, że rada  
miejska cofnęła wotum nieufności, udzielene p. 
Simonowi.

Tymczasem okazało się, że wiadomość ta  by­
ła  wymyśloną, obliczoną tylko na  obałamuuenie 
publiczności.

W jednem  z pism tutejszych pojawił się a r­
tykuł w obronie p. Simona. Na dowód, o ile ta 
obrona zasłużyć może na  uwzględnienie —  przy­
toczymy tylko tę okoliczność —  że podano tam 
iż p. Simon otrzymał z. r. 1000 głosów, a kon tr­
kandydat  800.

Tymczasem w całych Brodach je s t  razem 
tylko 1128 wyborców, a p. Simon otrzymał 485 
głosów fanatycznych chasydów.

Po ostatnim skandfh i w sejmie przyrzekł p. 
Simon s o l e n n i e  swemu szefowi p. Alfredowi 
Hausnerowi, że nazaju trz  złoży m andat. Tym cza­
sem znowu się namyślił i dalej kompromituje mia­
sto swe, wyborców a przedewszystkiem stanowi­
sko poselskie.

W imię tego stanowiska apelujemy do uczuć 
obywatelskich p. Simona i wzywamy go, ażeby 
zwołał na tychm iast zgromadzenie wyborców i przed 
tymi usprawiedliwić się s ta ra ł  —  jeżeli potrafi —  
swoje postępowanie. Gdyby p. Simon jednak  te ­
go nie zrobił, powinni wyborcy wezwać p. Simo­
na  i wytłumaczyć mu, iż dalej ich posłem być 
nie może. Takie postępowanie przyjęte jest na  
całym świecie, odmienne postępowanie podkopuje 
zasadę m andatu  poselskiego i ośmiesza wyborców 
jakoteż  ich m andatarjusza.

W ystaw a płodów
pszczeln ic tica  ogrodn ictw a i  p rze m y s łu  domowego.

(L )  Tarnopol 26 września. Zbywszy się co­
dziennej, zwykłej, powszechnej barwy, wspaniale 
a strojnie p rzybra ł się na dzień dzisiejszy T a r ­
nopol.

Strojny w festony, chorągwie 1 zieleń od- 
młodniał niejako, odświeżył się na  przywitanie 
gości dążących z różnych s tron  Galicji na  o- 
twarcie wystawy, które się na  dniu dzisiejszym 
odbyło.

Po uroczyście odprawionem nabożeństwie, 
długi szereg powozów, przepełnionych dostojny­
mi gośćmi, posunął wprost ku miejskiemu ogro­
dowi, gdzie zabudowania  wystawy się znajdują. 
Naprzeciw bramy wjezdnej wznosi się z prostotą 
lecz zarazem  gustownie wzniesiony pawilon g łó ­
wny, obok zaś z lewej i prawej s trony tulą się 
kioski i pawiloniki urządzone elegancko przez 
zamożniejszych wystawców n. p. p ana  Wł. F e ­
dorowicza z Okna, Czyńsl.iego, Z im m era i t. d. 
towarzystwa gospodarskiego i t. d.

U wejścia do pawilonu głównego mile ude­
rza  nas  kolumna, prześlicznie obsypana kw iata­
mi przez pp. Ign. Zakrzewskiego i Kosińskiego, 
to w kształcie orła białego, to bukietu. Z p ra ­
wdziwą przyjemnością się n a ń  spogląda. Stronę 
prawą poświęcono działowi pszczelniczemu, lewą

og-odownictwu, w samym zaś środku wyroby 
przemysłu krajowego gościnne znalazły schro­
nienie.

U  bramy ogrodu powitał przybyłych pan  Ko­
źmiński, teraz nastąpiło  poświęcenie zabudow ań 
wystawy, nas tępn ie  zaś przemówili pp. hr. Ko- 
ziebrodzki i p. Michałowski. O statn i barwnie i 
z werwą skreślił znaczenie wystaw krajowych, 
zaznaczył udział wszechstronny wystawców.

Rzucono się do oglądania przedmiotów za­
stawionych, a to je s t  co oglądać, nie wiedzieć 
od czego tu zacząć. Zwróciliśmy się na  prawo. 
Zacząwszy od ksiąg naukowych, traktujących 
dział pszezelniczy, k tórych w doborze dostar­
czyła tarnopolska księgarnia  pana Gileczka, po­
suwamy się dalej obo. bogato zastaw ionych ł a ­
wek i stołów. Sztucznie w yrabiana woszczyna 
pod robotę woskową, słoje miodu złotego, flachy 
doburowyeh win owocowych, wiszniaków, agre- 
stniaków, dereniaków, jabłeczników (naw et z ja­
błek dzikich, Neumann-Kołomyja) piętrzą się sto­
sami i licznych śc iągają  widzów. Obek maszyny 
do wyrabiania  ułów, do pomycowunią miodu itd. 
Dalej prześliczne olbrzymie bochenki cinleba i 
kołacze same zdają się zapraszać do skosztowa­
nia i nie zawodzą smaku.

Z drugiej s trony najśliczniej dobrane jab łka  
i gruszki, śliwki, olbrzymie głowy kapusty, m ar­
chew, karafioły, kartofle imponują już to ogro­
mem, już też barwą zdrową i delikatnym li­
ściem.

Środek wreszcie przemysłowi poświęcony do­
mowemu może najwięKszego przekonać niedo­
wiarka, że u nas na  tym pola tyle zrobiono, iż 
bynajmniej poza innymi nie zostajemy oczywi­
ście względnie do naszych  stosunków.

Licznych widzów ściągają kilimki robione 
przez wieśniaków, a hafty  wywołują u pań po­
dziw delikatną robotą  i gustownymi wzorami. 
Z drugiej zaś s trony kolumny mydła, wybornej 
fabrykacji p. R e h o r o w s k i e g o ,  nie pozosta­
wiają nic do życzenia.

PoDiażnie tylko na razie przejąć zdołaliśmy 
wystawę, zapuszczać się w szczegóły byłoby 
niepodobieństwem, zostawiamy to do następnego  
listu, a to tem bardziej, że wszystkiego jeszcze 
nie wypakowano i nie ułożono, a bez tego sądu 
wydaćbyśmy stanowczego nie mogli, gdyż mo­
glibyśmy niewinnie innych skrzywdzić.

Dodać musimy jednak , że w wystawie prze­
ważny udział wzięli włościanie i nauczyciele 
wiejscy, czemu jeno  przyklasnąć można.

Napływ zwiedzających zrazu słaby, po połu­
dniu w zrastał,  potężniał. W śród tłum u uwijają 
się malowniczo ubran i wieśniacy z różnych s tron  
przybyli, mieszczanie i księża.

ierz Polski1' w drugim roku jej istnienia.
Rada nadzorcza przesłała  nam sprawozdanie 

za czas od 7 czerwca 1883 do 31 sierpnia  1884. 
Podajemy z niego mn.ej znane szczegóły:

Wszelkie rachunki z funduszów „Macierzy 
Polskiej" tak z wpływów, jakoteż wydatków, pro­
wadzi we własnym  zarządzie W ydział krajowy; 
przechowuje w kasie krajowej majątek fundacyj­
ny  i rok rocznie podaje do wiadomości Sejmu 
sprawozdanie z obrotu tym funduszem.

W  ogólności doznaje R ad ^ w y k o iiaw cza  od 
tej m agis tra tu ry  we w szystkim i f i  .p”3y każdej 
sposobności życzliwego popareisfcj^Vinjrłp n a m  tu

-
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wyrazić z najżywszem podziękowaniem. Zawdzię­
czamy jej i subwencję na  rok 1883, udzieloną w 
kwocie 1500 zł. na  W ydawnictwa „Macierzy Pol­
skiej® i s ta ły  lokal zapewniony także i nadal na 
posiedzenia Rady naszej w jednem  z biur g m a­
chu sejmowego.

Również i szczodrobliwości Sejmu krajowego 
zaw dzięcza „Macierz Polska® hojny zasiłek 3000 
zł., wstawiony w budżet krajowy n a  rok 1884, na 
potrzeby tej instytucji, a głównie n a  powołanie 
do życia czasopisma ludowego, któremu to ży­
czeniu Reprezentacji krajowej z początkiem bie­
żącego właśnie roku zadość się stało.

Sprawozdanie wymienia poczet tych łaska­
wych ofiarodawców, którzy gotowym groszem 
wsparli jej usiłowania i umożliwili wydanie wię­
kszej liczby publikacyj, niż na  to pozwalamy 
szczupłe jak  dotąd, w łasne zasoby pieniężne „Ma­
cierzy Polskiej®. Z zapisu ks. Kozakiewicza, ba- 
zyljanina za pośrednictwem hr. ń r t .  Potockiego 
1165 zł. Adm inistracja  „Nowej Reformy® w K ra ­
kowie 6 zł., ze składek na  ręce pani Ambor- 
skiej 15‘27 zł., Dr. R appapar: ,  dyety poselskie 
380 zł., Rodacy ze Syberji 140-75 zł., Zygm unt 
Rodakowski 1 zł., Ignacy  Wachowicz i W anda 
Juriewicz 4 zł., z W ilna na ręce p. Amborskie- 
go 19-92 — razem 1 7 3 1 9 4  zł.

Oprócz dobrowolnych ofiar i zasiłku W y­
działu krajowego w kwocie 1500 zł., inne do­
chody „Macierzy® w r. 1883/4 składały się j e ­
szcze z 6 proc. odsetek od żelaznego kapitału, 
wynoszącego w obecnej chw iii 20.000 rs. w l i­
stach  zastawnych kijowskiego banku ziemskiego, 
i z częściowego a powolnego zwrotu połowy wy­
łożonych pieniędzy na druk wydawniciw  „Macie- 
r z y “ —  w miarę ich rozprzedaży.

Całkowity procent od żelaznego kapita łu  wy­
nosi rocznie 1200 rs., co przy obecnym kursie 
czyni 1440 zł. Jeżeli odtrącimy od tego coroczny 
datek  500 zł., przeznaczony na  zasiłek naukowy 
dla dzieci niezamożnych rodziców pozostanie ro­
cznie na wydawnictwa „Macierzy" kwota 940 zł.

Zasiłek Sejmu w kwocie 3000 zł. udzielony 
„Macierzy" na rok 1884, obrócony został w ca ­
łości na wydawnictwo czasopisma „Niedziela".

Działalność wydawnicza Rady wykonawczej, 
p rzedstawia się w tym czasie w następującej 
liczbie publikowanych przez nią książeczek: Nr.
8 „Dobry syn", bajka z przed la t  tysiąca, przez 
Wł. Bełzę, L iczba tłoczonych egzemplarzów 5000; 
n r .  9 „Jak  z sobą żyją źli małżonkowie, a jak 
dobrzy żyć powinni", przez ks. S tan is ław a M a­
zurka 5000; nr. 10 „Kochajcie przyrodę", przez 
Kaz. hr. Wodzickiego 5000; nr. 11 „D om ow ypo­
radn ik  lekarski" , przez dr. J a n a  Stellę-Sawickie- 
go 5000; nr. 12 „W eterynarja  popularna", przez 
J . L. Kubickiego 7000; nr. 13 „® pracy  i w ła­
sności", przez Alberta Wilczyńskiego 8000; nr. 
14 „Zamożny gospodarz®, przez Ant. Maślankę 
5000; nr. 15 „Głodowe la ta" ,  opowiadanie przez

Pamiętnik Heleny.
(Ciąg dalszy)

Zaraz na drugi dzień po wyżej opisanej roz­
mowie, w ybra łam  godzinę, w której wiedziałam, 
że doktor odwiedza chorych i poszłam do L udw i­
ni. Trochę mi było niemiło po tylu miesiącach 
wchodzić do tej, k tóra  mnie obraziła  i nie 
w iedziałam , jak i  dać powód moim teraźniejszym 
odwiedzinom. Ale Ludwisia wyrwała mię z kło­
potu. W chwili, gdy mnie ujrzała, poskoczyła z 
radością i całując, okazywała jaw ną  radość 
z widzenia mnie.

—  O ! moja droga Helenko, iakaś poczciwa, 
żeś przyszła, takem się s tęskniła  za tobą, a nie 
śm iałam  iść do ciebie, pogniewałaś się. I  cóż ty 
robisz, słyszałam, że malujesz, a r ty s tka  z pani 
i dlatego zapormna o takiej zwykłej istocie jak 
ja ,  k tóra  nie umie nic tylko bawić się, tańczyć, 
śmiać.

—  Nie zapomniałam o tobie, ale spodziew a­
łam  się, że mnie pierwsza odwiedzisz po przy­
krych  słowach, lecz nie mówmy o tera, cóż ty 
zawsze śliczna, wesoła.

— To mój fach, to mój zawód —  odrzekła. 
Chociaż nie zawsze je s tem  wesoła, czasem i 
mnie naw et pośród zabawy przychodzą sm utne 
myśli.

—  D opraw dy?  Cóż ci może b rakow ać?

K. Benoniego 7000: nr. 16 „Pielgrzym w Do-
bromilu" 5000; nr. 17 „Z czasu powodzi", opo­
wiadanie przez R. S ta rk la  7000; nr. 18 „U  nas 
taki zwyczaj 7000 .“

Nadto, powtórzyliśmy w przeciągu tego cza ­
su następujące książeczki, w drugiem, po części 
poprawnem a po części rozszerzone® wydaniu: 
nr. 2 „L ekars tw a  na  biedę", przez Ju ljusza  
S ta rk la  3000; nr. 4 „ Jan  Sobieski", przez W a n ­
dę Podgórską 3000; nr. 6 „Pszczelnictwo®, przez 
Kazimierza Krasickiego 5000.

Słowem, wydrukowano 11 nowych, a 3 w 
powtórnem wydaniu książeczki, w ogólnej liczbie
77.000 egzemplarzy, co z wydanemi poprzednio 
7 książeczkami w liczbie 28.000 egzemplarzy 
daje cyfrę 105.000 tłoczonyeh egzemplarzy.

Za druk zapłacono 5738 zł. H onerar ja  au ­
torskie i koszt kliszów wynosiły 2293 zł.

Posiedzeń f^ady nadzorczej w ciągu ubiegłe­
go okresu było 19, na  których rozpatrzono i o- 
ceniono przeszło 50 rękopisów, z których wszakże 
tylko piąta część, bo 11, nadaw ała  się do druku; 
resz ta  musiała być z różnych przyczyn zwrócona 
autorom. Zajęto się przygotowaniem do druku 
„Kalendarza Macierzy® n a  r. 1885.

Liczba prenum eratorów  „Niedzieli" w pierw- 
szem zaraz półroczu doszła cyfry 1169 i na  tej 
wysokości u trzymuje się i przez drugie półrocze.

Na powyższą liczbę przedpłacicieli złozyli
się:

a) prenumeratorowie przeważnie ze stanu 
włościańskiego 470; b) za pośrednictwem  dele­
gatów „Macierzy i księgarni 123; c) Towarzystwa 
oświaty we Lwowie, Krakowie, Bocnni, Jaś le  i 
Tarnowie 123; d) 19 rad powiat, dla gmin i 
szkółek 213; e) 6 znaczniejszych zarządów dóbr 
39; f) kółka rolnicze 181; razem  1149.

Kaucję dla czasopisma „Niedziela" w kwo­
cie 3000 zł. złożyli po połowie z pryw atnych 
swoich funduszów , m arszałek  krajowy dr. Zybli- 
kiewicz i przewodniczący w Radzie „Macierzy® 
dr. A. Małecki.

K alendarz „Macierży Polskiej na  rok 1885 
opuści prasę w pierwszych dniach października. 
Redakcję jego objął p. W ładysław  Bełza, z rze­
kając się wszelkiego wynagrodzenia;

Przechodzimy wreszcie do spraw ozdania  z 
czynności administracji i rozprzedaży wyda­
wnictw „Macierzy Polskiej", które prowadzi z 
niemałem poświęceniem trudu i czasu, członek 
naszej Rady p. J a n  Amborski.

Zeszłoroczne sprawozdanie nasze, przedsta 
wia działalność administracji „Macierzy" tylko 
za czas od 20. lutego roku 1883, t. j. od chwili 
wyjścia z druku pierwszej naszej publikacji, aż 
do nr. 4, t. j .  aż do d. maja 1883 r.

W sprawozdaniu tem nie mogliśmy objąć 
rezulta tu  sprzedaży naszych wydawnictw przez 
skład główny, t. j. przez księgarnię pp. Gubry- 
nowicza i Schm idta  uskutecznionej, gdyż rachunki

—  Dużo, dużo, ale to wypływa z mojej 
zmiennej natury, dziś mi się to podoba, ju tro

. tamto, co chwila chciałabym czegoś innego,
wszystko mi się przykrzy., już  i to miasto mi 
zbrzydło; jaka  szkoda, że Władzio związany tą 
praktyką.

— Czy chciałabyś porzucić Lwów ?
—  O, tak, przenieślibyśmy się do Warszawy, 

cóż kiedy on ciągle narzeka, że dużo wydaję, to 
dziwne, a mama mię za niego wydała, że
bogaty.

U śm iechnęłam  się smutnie.
—  Największe dochody można wyczerpać 

szalonymi wydatkami.
—  Czy sądzisz, że tak  dużo wydaję ? i cóż 

tam tych parę sukien, j a  i tak chce koniecznie 
pojechać tego roku za granicę, do Paryża, 
Szwajcarji.

—  A cóż mąż na  to ?
—  O n ?  zrobi co zechce, s łaby dla mnie o-

gromnie i dlatego może znudził mi się, ale to
nic, z innym  mężem nie wyżyłabym...

Pap la jąc  tak  pokazywała mi nowo zakupio­
ne fraszki, klejnoty, prezenta  od męża, pyszne 
wazony z porcelany sewrskiej, które dla niej u- 
myślnie sprowadził. Cieszyła się tem wszystkiam 
jak  dziecko, ale dla człowieka, któremu to za ­
wdzięczała, nie czuła żadnej wdzięczności i to 
było rażącem; zdawało się jej, że za piękność 
wszystku się jej należy.

Była  to pierwsza nasza rozmowa, w której

z księgarniam i załatw ia się dopiero po upływie 
roku księgarskiego. Z tego powodu rachunek  ze 
sprzedaży nie był wtedy zupełny. Zamykając więc 
obecnie z dniem 1. m aja 1884 nasze rachunki, 
obejmujemy tu łącznie cały czas.

Książeczek wydawnictw  „M acierzy" rozeszło 
się po kraju (razem 51.075), i ze sprzedaży icb 
wpłynęło: o t  pp. delegatów 2412 zł., nadw yżki 
od tychże 237 zł. 92 ct.; ' ze składu głównego 
631 zł., 631 zł. 5 ct., razem  3281 zł. 65 ct.

L iczba delegatów „Macierzy" wzrosła o b e ­
cnie do 179 i obejmuje 64 powiaty jej k ra ju .  
W dziesięciu więc tylko powiatach w Galicji nie 
ma dotąd sta łego składu wydawnictw.

Rada „Macierzy" zas tanaw ia ła  się g ru n to ­
wnie nad sprawą urządzenia  ekspedycji swoich 
książeczek we własnym zarządzie, co się jednak  
dla znacznych kosztów wykonać nie dało. Pow ie­
rzono tedy skład główny i ekspedycję pp. Gu- 
brynowiczowi i Schmidtowi.

„Życzliwe sprawie oświaty ludu — powiada 
sprawozdanie —  ale n  i e ś w i a d o m e (!) s tanu  
rzeczy głosy, zarzucały „Macierzy®, że za wielsi 
stosunkowo raba t  udzielamy firmie pp. G ubry- 
nowicza i Schm idta . Za książeczki wysyłane de­
legatom przez rzeczoną księgarnię, firma ta  nie 
pobiera żadnego zgoła raba tu  ; ma ona p rzyzna­
ny sobie procent 40 jedynie od książeczek sprze­
danych w jej w łasnym zarządzie (!) lub za pośre­
dnictwem drugich księgarzy, którym obowiązana 
je s t  udzielać 25 proct. rabatu .  Również z ty tu łu  
należytości składowych, nie pobiera firma pp. 
Gubrynowicza i Schm idta  żadnego w ynagrodze­
nia, co przy leżących u niej obecnie na  składzie
55.000 egzemplarzy wydawnictw „Macierzy" je s t  
niewątpliwie znaczną z jej s trony ofiarą. Pp. Gu- 
brynowicz i Schmidt wypowiedzieli nam od dnia  
1. m aja  r. b. skład główny dla wydawnictw 
„M acierzy", i tylko uproszeni przez Radę wy­
konawczą, zgodzili się na u trzymanie dotychcza­
sowego stosunku aż do czasu, kiedy stopniowy 
rozwój „Macierzy" pozwoli nam  na -wynajęcie 
własnego m agazynu i na  urządzenie ekspedycji 
we własnym ńaszym  zarządzie, co się bez zna­
cznych kosztów (około 1000 zł. rocznie) u sk u ­
tecznić nie da. Stać się to jednak  będzie mogło 
dopiero wtedy, gdy uznając trudności muterjalne, 
z jakim i „Macierz" walczyc musi, ogól polski 
przyjdzie jej w pomoc, jużto czynniejszmn współ­
działaniem, już znaczniejszym funduszem."

„Szczupłość środków krępuje  działalność n a ­
szą: to też zwracamy się do obywateli k ra jn ,  
którym nieobojętną je s t  n a jw a ż n m s z a  ze spraw  
krajowych, bo oświata i moralność ludu naszego, 
z prośbą aby raczyli wspierać usiłowania nasze. 
Nie piszemy słów pięknych ani gorących odezw, 
przekonani, że te dwa w y razy :  „dola ludu", w y­
starczą, aby p raca  nasza  opiekę i środki w spo­
łeczeństwie polskiem znalaz ła" .

nie dotknęłam jej próżności niczem, nie poru­
szyłam żadnej drażliwej struny. Odtąd zaczęłam 
codzien ją  odwiedzać i zapraszać do siebie, s ta ­
ra łam  się pozyskać.jej zaufanie i zyskiwałam je  
widocznie; ona była żywa. gadatliwa, po trzebo­
w ała  zwierzać się, wynurzać ze swojemi dziecin- 
nemi myślami i projektami. S ta ra łam  się um ysł 
mój zastosować do niej, podzielać jej gusta n ie ­
które; wkrótce zaczęłam bywać z nią w loży w 
tea trze  i poznałam świat, w którym żyła. Kobiet 
nie lubiła. Brzydkie jej zazdrościły, ładnych  ona 
nie znosiła, mężczyzn zato zawsze pełno roiło 
się koło niej, a ona dla wszystkich uprzejm a, 
zalotna, zaw racała  z jaw n ą  satysfakcją biednym, 
młodzikom głowy, potem śm iała  się z nicn i do­
tąd nie wyróżniła nikogo Dlatego też uspokoi­
łam  się i uspokoiłam doktora, za co mi se rde­
cznie dziękował, Odwiedzając mnie, Ludw inia  
zachwyciła się mojemi obrazami, s ta ra łam  się ją  
namówić, żeby także wzięła się do czegoś, do 
muzyki, ale nie chciała. Wszystko mnie nudzi, 
mówiła.

—  Zazdrościsz mi ta lentu, a ty także mo­
głabyś odznaczyć się Ludwiniu...

—  No proszę, czyż i tak nie odznaczam
się...

— To tyliro twoje piękne oczy się odznacza­
ją , ale mogłabyś posiąść talent...

—  I  jakiż  to wynalazłaś we mnie ta len t  j e ­
żeli nie do kokieterji?

—  Nie żartuj Ludwiniu, kiedyś nuciłaś, u-
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Car na łowach.
O sta tn i d zień  pobytu carstw a  w  S k iern iew i­

cach  za k o ń czy ł s ię  połow em  ryb, urządzonym  na 
s ta w ie  zw ierzyn ieck im .

Z  epizodów  sk iern iew ieck icb  natury a n eg d o ty ­
czn ej za zn a czy ć  je s z c z e  wypada, że  na polow aniu  
w  B u d zie  carow a zgu b iła  b atog  z rączką brylan­
to w ą . Z n a lazea , w łościan in  m iejscow y, o trzym ał za  
zw ro t zgu by 10 0  rubli nagrody. D la  d z iec i znow u  
w ło śc ia ń sk ich , stanow iących  ow ą ork iestrę rosyjską  
w  Sk iern iew icach , carstw o  sprow adzili od L u rsa  z 
W a rsza w y  15 0  funtów  cnkierków .

D o  Ł uboclieńka carstw o w yjech a li w  p iątek . 
T o w a rzy szy  im  oprócz W ie lop o lsk iego  —  to w a rzy ­
s tw o  czysto  rosyjsk ie .

P rzew od n ictw o  łow ów  objął m rgr. W ielop olsk i 
z  pom ocą kom isarza  leśn ego  W rzosk a oraz nad le­
śn iczy ch  M ićk iew icza , S tan k iew icza  i O strow skiego. 
D y rek cja  nad ob ław am i oddaną zo sta ła  adjunktow i 
J ez ie r sk iem u  i łow czem u Szelągow sk iem u . K orek ta  
broni n a leży  do m ajstra  m agazynu  puszkarsk iego  
B e k e r a — J a siń sk ieg o . S łużba w ięc w ykonaw cza —  
w y ł ą c z n i e  p o i  s z a .

P o b y t carstw a  w le śn ic tw ie  lubocheńskiem  po­
czątk ow o naznaczony do w torku, zo sta ł p rzed łu żo ­
nym aż do piątku, to j e s t  aż do dnia 26  bm.

P olow anię trw a eodziennie od god zin y  8  rano 
do godzin y  7 w ieczorem . M yśliw i śn iadają w le s ie , 
w raca ją  do Ł uboclieńka z kagańcam i i pochodnia­
m i i tu  obiadują o S 1̂  w ieezorem .

Ł o w y  w yk luczają  w sze lk ą  e ty k ie tę , w szy scy  
w ięc  zachow nją się z ca łą  swobodą, zn ik n ęły  na­
w e t mundury w ojskow e i ordery, carow a choć w 
*  ta  n ie odm iennym , śm iało  dosiada konia i cw ałuje  
po la sa ch .

W  cza s ie  d eszezu  dam \ w racają  w pow ozach  
otw artych , m oknąc um yśln ie d la rozm aitości. C aro ­
w a zach w yca  się  strojam i w łościan ek . W  L ubochni 
za trzy m a ła  się  w n ied z ie lę  przed kościo łem , by się  
p rzy jrzeć  w ychodzącem u ze św ią ty n i ludow i. Gar 
znow u lubąje się la sa m i i  na drzew ach  scy zo ry ­
k iem  w ycin a  sw oje cyfry.

J e s z c z e  w r. b. car p o lec ił zbudow ać nowy 
p ałacyk  m yśliw sk i na Spalę. P r z y  oglądaniu  planu  
carow a  p osp rzecza ła  się  z nim, k on ieczn ie  żądając  
w  około pałacu balkonu, na co jednak  car się  nie 
z g o d z ił . W idocznie „w ięźn ie  peterhofscy"  częśc iej 
za m ie iz a ją  używ ać w czasów  lubocheńsk lch!

P orządek  w Lubocheńku utrzym ują członkow ie  
to w a rzy stw a  stra ży  ogniow ej z T om aszow a ra w ­
sk iego . R ozlokow ano ich  w pałacu  i w poblizk iej 
stod o le . D z iw n a  rzecz , że  car nie boi się  straży  
p o lsk ie j! W idoczn ie nie w ie, że  boją s ię  jej jego  
w ła d ze  w ykonaw cze, z taką  trudnością udzielające  
koncesji na zak ład an ie  to w a rzy stw  ogniow ych.

W  sam ym p ałacyku  u słu gują  carstw u  d z iew ­
c z ę ta  w iejsk ie . D ostęp  do pałacu  dla w łościan  m iej­
scow ych  i m ieszkańców  Łuboclieńka n ie je s t  zam ­
k n ięty .

ważałam, że masz piękny głos, gdybyś się uczy­
ł a  śpiewać... zajęłabyś sobie przyjemnie czas i 
kto wie jak  wysoko doprowadzić byś mogła.

Ludw inia  kia snęła w rączki i potrząsła czar- 
nem i kędziorami.

—  A niechże cię uściskam —  zawołała —  
raz  przecież coś rozumnego dla mnie wynalazło 
się... a poskoczywszy do mnie, porwała mnie i o- 
k ręc iła  się w koło parę razy.

— Gdy się poduczę, pojadę do Włoch... po­
tem  będę na wszystkich koncertach  na  cele do­
broczynne występować, wsławią się... zawsze bę­
dę miału cudną tualetę... o... co za rozkosz!...

Mąż. który nie spodziewał się takich wnio­
sków, przeciwnie chciał j ą  oderwać od próżnego 
życia, skrzywił się i usiadłszy obok mnie wypy­
tyw ał mię o moje postępy w sztuce.

Ona jednak  nie porzuciła projektu a będąc 
gorącej na tu ry , chwyciwszy się jednej myśli chcia­
ł a  zaraz ją  doprowadzić do skutku.

W krótce więc zaczęła pobierać lekcje i z ca­
łym zapałem oddała się im. W istocie miała głos 
piękny, silny, rozległy, cieszyła się nad wyraz i 
całemi godzinami śp iew ała ,  a mówiła tylko o 
śpiewie, o podróży do Włoch, o sławie itd. dla 
m ęża s ta ła  się czulszą, więcej w doinu siedziała 
i  zaprzes ta ła  kokieterji, bo to jej już teraz nie 
zajmowało. Doktor też był szczęśliwy, całował ją  
po rączkach i dogadzał we wszystkiem, zapo­
m niawszy krzywd dawnych ą mnie dziękował 
ciągle.

i * . t

W poniedziałek popisywał się przed carstwem 
w Lubocheńku niemiecki „SfiugTerein" z Toma­
szowa.

Gdy carstw o  ta k  się  baw ią na łow ach , „dy­
gn itarze"  słu żb y  carsk iej zab aw iają  s ię  znow n w 
W a rsza w ie , w p rzejeźd z ić  do P etersb u iga  P o w ia ­
dają, ż e  in ten d en t carsk i W łoch  Jn gan o , bez k tó ­
rego car nie robi żadnej dyspozycji, na w yc ieczce  
pana sw ojego  do P o lsk i zarob ił k ilk an aśc ie  ty s ięcy  
rubli. Jegom ość  ten , choć nosi mundur le ża jsk i, 
j e s t  „tak  dobrze postaw iony u dworu", że  b ezk ar­
nie m oże w ym yślać m in isterstw o  dworu od „du ra­
ków ". P r z e c ie ż  co kraj, to obyczaj, czem użby w ięc  
dw ór carsk i n ie  m ia ł sobie w łaśc iw ych  obyczajów !

K R O N I K A .
Jeszcze o „Harmonji" lwowskiej. W  K u r  je r ze

w czorajszym  artyk u ł „Z now u tow arzystw o  m u zy­
czne, a le  H arm onja'1 —  w spom ina o usunięciu  się 
p. Marka z  dyrekcji „H arm onji" (jako an tagon isty  
p. M ikulego) i  radzi to sam o u czyn ić p. M iknlemu. 
A b y  ustęp  ten  nie daw ał powodu do żadnych n ie ­
porozum ień, p osp ieszam y z ośw iad czen iem , że pa- 
ra lle lę  tę  pojm ow aliśm y a contrario. Z nane bow iem  
je s t  całem u m iastu  d z ia łau ie  p. M arka w T ow a­
rzy stw ie  „H arm onja", które n ie m ożna sta w ić  w 
żadnej analogji z dzia łan iem  p. M ikulego w to w a ­
rzy stw ie  m uzycznein. P an  M arek w ybrany przed 9 
la ty  no dyrektora H arm onji, a le  dyrektora h o n o ­
r o w e g o ,  bezp łatnego , za ją ł się en erg iczn ie  zor­
gan izow an iem  szk o ły  m uzycznej, dając jej podsta­
w y hum anitarne, to j e s t  b ezp łatn ą  naukę dla ubo­
giej m łod zieży , z  której pow sta ła  kapela, S tarając  
się rów n ocześn ie  o przysporzen ie znacznych  fundu­
szów  na spraw ien ie  instrum entów  i opłatę profeso­
rów, bądź p rzez  koncerta  w łasn em i siłam i i pozy-  
skanem  w spółudziałem  znak om itości m nzycznych jak  
H enryk  W ien iaw sk i, dr. P opper, śp iew aczk i A rto t, 
Chiomi i w ielu  innych, bądź zbieraniem  sk ładek  i 
staran iem  s ię  o subw encje, u grun tow ał p. M arek  

‘byt to w a rzy stw a  „H arm onji", w którym  ośm la t  
p e łn ił starann ie i b ezp ła tn ie  obow iązki dyrektora. 
Pow odem  za ś do u su n ięcia  się  pana Marka b y ły  co ­
raz  tru d n iejsze  stosunki finansow e tow arzystw a , 
których popraw a ju ż  nie za leż y  od w ysiłków  a r ty ­
styczn ych  p. M arka, a le  od ob yw atelstw a  i od kor- 
poracyj, m ających zadan ie czuw ać nad pow odze­
niem  spraw  publiczuycb. R azem  z p. M arkiem  z ło ­
ży ł godność p rezesa  tak że  p. W alerjan  P od lew sk i, 
ofiarność jednak  now ego p rezesa  p, K is ie lk i, u tr z y ­
muje na razie  T ow arzystw o, o czem  w zm iankow a­
liśm y w czoraj.

Niemieocy Dominikanie w e L w ow ie, a m ianow i­
cie K ondrath  przeor i H ein d l prokurator, n arzu ce­
ni k lasztorow i polskiem u, w yjech a li we czw artek  
na zw id zen ie  m ajątków : Z aszków , Z arudńce, K ro­
toszyn , Ż ó łta ń ce  itd .

Budzik. J a k ie ś  inayw iduum  podejrzanej w arto­
śc i sy stem atyczn ie  co rana o 4 t y  god zin ie , chodzi

Cieszyłam się z tej zmiany serdecznie i za­
czynałam wierzyć w jej trwałość. Żywa dusza 
Ludwini potrzebowała zajęcia, któreby lubiła i 
któreby zarazem  dogadzało jej próżności.

Rzadziej teraz znowu widywałyśmy się. L u ­
dwinia śpiewała, ubierała  się skromniej, stawała 
się naw et poważniejszą. J a  malowałam i to za ­
trzymywało mnie w domu; kończyłam właśnie 
rodzajowy obraz dosyć dużych rozmiarów, który 
miałam podać na miejscową wystawę dzieł s z tu ­
ki. Obraz przedstawiał szczęście domowe, jak  je 
sobie wyobrażałam.

Nie wielki miły pokój, na kominku ogień, a 
przy kominku mężczyzna i kobieta, na  dyw a­
nie opodal dziecię. Mąż obrzuca czułym wzro­
kiem dwie najdroższe istoty, m atka  w zadumie 
w sparła  głowę na ramieniu męża patrząc na swój 
skarb: syna!

Oto wszystko; ale jak  nauczyciel mój tw ie r­
dził, malowane było dobrze.

Zaję ta  tak ciągle czułam się teraz prawie 
szczęśliwą, niczego nie p ragnęłam  prócz zdrowia 
dla rodziców i domowego szczęścia mego przy­
jaciela.

Ale m atka moja ze sm utkiem  nieraz spoglą­
dała na  mnie. Bolało ją , że jedyne  jej dziecię, 
myśli pozostać sam otne na  świeeie. Bolało ją, 
bo nad jej spodziewanie kilka wcale dobrych 
partyj odrzuciłam.

(Ciąg dalszy nastąpi).

po u licy  Z ygm untow sk iej i  bębni w d rzw i i  okna, 
przeryw ając tam ecznym  m ieszkańcom  najm ilszy  nad 
ranem  sen . C zasam i ów chodzący budzik pozw ala  
sobie n aw et kam ieniem  z ca łej s i ły  k o ła ta ć  w  bra­
mę, lub te ż  dzw onić na stróża, k tóry  n ieprzyzw y- 
czajony do tak  rannych sygn a łów , zryw a się  z łó ż ­
ka, a p rzek lin ając d zw on iącego  na czem  św ia t sto i, 
biegn ie  z kluczem  do bramy, o tw iera ... a tu  n ie  
w idać żadnego go śc ia . Z d ziw ion y  i za in trygow an y  
w ychodzi na środek u licy , s ta je , rozg ląda s ię  i nic  
nie w id zi próez rannej m giy . W raca  w ięc do sw e ­
go m ieszk an ia , przekonany o tem , że  śn ić mu s ię  z a ­
pew ne m usiało i  że  przez sen p o sły sza ł g ło s  dzw on­
ka. S tróże  często  m iew ają tak ie  sny, a le  n a jczę ­
ściej byw ają brani na k aw a ł w  podobny sposób. 
B udzik  ten  śm iały , o którym  p iszem y bębniąc, 
st łu k ł w czoraj szyh ę w  jednym  z domów w u licy  
Z ygm unt.ow skiej i  um knął.

Filantropja. Z e sz łe g o  m iesiąca  og ło s iliśm y  w p i­
śm ie naszem  w iadom ość, o tajem niczem  zg in ięc iu  
p ięcio letn iej d ziew czyn k i. Ł adne to dziecko  o blond  
w łosach  i ciem nych oczach  było córeczką pew nej 
w dow y H . K „ która oddaw ała s ię  w y łączn ie  jej 
w ychow anin. Od pew nego czasn  m atka za u w a ży ła , 
że nieznajom y ja k iś  m ężczyzna, jak cień n ieodstępny  
pojaw ia ł się na u licy , ilekroć z dzieck iem  w y sz ła  
na przechadzkę. R az naw et p rzy stą p ił do niej i 
ofiarow ał jej swój parasol podczas u lew nego d e­
szczu . P óźn iej znown ua w ałach  h etm ańsk ich  z b li­
ż y ł się  do niej z prośbą, ażeb y  mu p ozw oliła  z a ­
prow adzić d zieck o  do cukiern i K osteck iego  i kupić 
mn c ia stek  ua co m atka ta k że  z ezw o liła . W  k i l ­
ka dni potem  d ziew czynka sam a b aw iła  się w o- 
gródku a następn ie w ysz ła  na u licę . Od tej ch w i­
li  dziew czyn k a  zn ik ła  bez w ieści. Z rozpaczona  
m atka poszukiw ała  ją  w szelk iem i m ożebnem i sposo­
by, lecz  w szystk o  było darem ne. O owym n atrę­
tnym  jegom ościu  zapom niała , k tó ry  ta k że  od ch w i­
li  zn ik n ięcia  d ziew czyn k i, ju ż  s ię  w ięcej nie pok a­
z y w a ł. P rzed w czoraj późnym w ieezorem , gd y  m a­
tk a  zam yślona sam a w pokoju s ied z ia ła , z ja w ił się  
ów jegom ość razem  z d ziew czynką, która z w y c ią ­
gniętem u rączkam i, rzu c iła  się w m atczyn e objęcia  
v  ołając ■

—  Mamo ja  byłam  u teg o  pana, tak  mi tam  
dobrze było ... on mnie tak  p ie śc ił i c a ło w a ł!... N a ­
sta ła  chw ila ogólnego zd z iw ien ia  i m ilczen ia , którą  
p rzerw a ł ów nieznajom y, w yjaśn iając rzecz  ca łą  do­
k ład n ie . O pow iadał, że  je s t  w dowcem  i m ia ł có ­
reczkę co do .joty podobną do d ziew czyn k i owej pa­
ni i że  ją  kochał nad życie , le cz  mu ^niedawno 
um arła. Z m arłą  w id z ia ł w tej żyw ej i pokochał 
ją  tak  jak  tam tą ... N ie  mając jedn ak  sposobności 
n a c ieszen ia  się nią do w oli, p ostanow ił to  uczyn ić  
za pomocą w ykradzen ia  i postanow ien ie  w ykonał, 
zab ierając ze sobą d ziew czyn kę na w ie ś , g d z ie  o- 
to czy ł ją  w szelk ą  raożebną trosk liw ością . D z ie w ­
czynka b aw iła  s ię  i była  spokojna przez d łu g i 
cza s , le cz  w osta tn ich  dniach posm utn iała  i p oczę­
ła  p łakać —  do mamy. P an  ów u czyn ił zadość  
żądaniu d ziew czynk i i odw iózł ją  do mamy, którą  
led w ie  przeprosił za  uczynioną przykrość. Panem  
owym je s t  jed en  z w ła śc ic ie li dóbr ziem sk ich  z 
Sanock iego .

W  towarzystwie kredytowem ziem skiem zam ia ­
now ała dyrekcja dr. B udzynow skiego  oficjałem , a 
pana J a n a  W acław a Sm utnego adjunktem .

Nieporządki. M ieszkańcy w n licy  K rzyw ej pod 
1. 3 , w yrzucają  przez okno na przechodniów  fnsy  
z kaw y. W czoraj np. obsypany zo sta ł w ten  sp o­
sób p. H . R . urzędnik cłow y.

Przejechanie. W czoraj zrana o god zin ie  8  i  pół 
szybko jadący, w łościan in  przez p lac H a lick i, p r z e ­
jechał 4 -le tn ią  d ziew czynkę, córeczk ę restau ra ­
tora M. P.

Parasolnik lingwista. P rz e str z e g a n ie  czy sto śc i j ę ­
zyka, rzecz  to pochw ały godna, w tw orzen in  jednak  
now ycli w yrazów , a zw ła sz c z a  przekuw aniu  ich  z 
obcych języków , trzeb a  być bardzo ostrożnym , aby  
nie popaść w n iesm ak lub p rzesadę. P rzyk ład em  
niesm acznego puryzm u i now otarstw a w tw orzen iu  
now ycli w yrazów  s ta ł się jeden  z n aszych  parasol- 
ników , k tóry na szy ld z ie  nad sw oim  sklepik iem  
przy u licy  K arola  L udw ika się znajdującym , u m ie­
śc i ł  n astępujący  napis odznaczający  się  z ło tem i 
l i t e r a m i: „Tu nabyć m ożna w sze lk iego  rodzaju pa- 
la p lin y  i deszezo-sch ow y."

W  lokalnościach S to w a rzy szen ia  m łod zieży  h an­
dlow ej, odbędzie się  w pon ied zia łek  dnia 29 . b. m. 
w ieczorek  m uzykalno-w okalny . P oczą tek  o god zin ie  
7 mej w ieczór.

Mianowania. M inisterstw o skarbn zam ianow ało  
nadkom isarzam i straży  skarbow ej: R ndolta J a ro c ­
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k iego  i Ig n a ceg o  P io trow sk iego , za ś  kom isarzam i: 
W a len teg o  S zajn ę, A n ton iego  D eb lessem a , J ó ze fa  
Ś w id ersk iego , L udw ika M achockiego i R om ana Z a ­
rębę.

Pan namiestnik Filip Zaleski, w yjeżd ża  d z iś do 
T arnopola, w  celu  zw ied zen ia  tam tejszej w ystaw y.

Z życia towarzyskiego. W czoraj o godzin ie  10 
i  pół przed  południem  odbył się  w  k oście le  św . A n ­
ny ślub p. A n ton iego  M onne, c. k. urzędnika kolei 
K arola  L udw ika w e L w ow ie , z panną L udw iką  
A nn ą R aciborską ze  L w ow a.

Dyrektor Scchor ma zam iar po pow rocie z A n -  
g lj i w  p ierw szych  dniach p aźd ziern ik a , p rzed staw ić  
s ię  sw oim  wyborcom w B rodach i Z łoczow ie , celem  
spraw ozdania ze sw ych  czynn ości (?) w  R adzie  
P a ń stw a .

Gr. kat. biskupem w Stanisławowie ma być m ia­
now any ks. kanonik P e łe s z .

Gródek 26. w rześn ia . M ikołaj B ańk ow ski w pra­
w d zie  ot1 dwu la t  dopiero był przy tu tejszym  s ą ­
d zie  urzędnikiem  , godzi się  jed nak  podać do sz e r ­
szej w iadom ości, że n aw et w tak  krótkim  cza sie  
nm iał tu zask arb ić  sobie serca ogółu i zy sk a ł po­
w szech n ą  sym patję. Jako urzędnik  ce low ał praw o­
śc ią  i sum iennością , a za w sze  pełnem  tak tn  obej­
ściem  się  ze  stronam i, u jm yw ał sobie w szystk ich .

W  życin  tow arzysk iem  za ś o tw arty , serdeczn y  
i  p rzy jac ie lsk i, um iejący cen ić  lud zi i  na n iższem  
stanow isk u , szczeg ó ln ie  w h ierarchji urzędn iczej, 
p rzy czy n ia ł się  zaw sze  do harm onji tow arzysk iej, 
o którą w obec c iąg le  tw orzących  się  k ó łek  i k ote- 
ryj na prow incji tak  trudno. P rzen oszącego  się  na 
now ą posadę do L isk a  żegn am y z praw dziw ym  ż a ­
lem  ży czą c  szczę ść  B oże na p rzysz ło ść .

Z komitetu loterji na rzecz  funduszu w etera ­
nów p iszą  do N . R ef., że p rezes R ady pow iatow ej 
lw ow sk iej p. D aw id  A braham ow lcz, w ygran ego  ko­
n ia  na lo te r ii fantow ej, odbytej na rzecz  w e te ia -  
nów w ojsk polsk ich  z 1831 r., darow ał na k orzyść  
T ow arzystw a opieki nad niem i, za co kom itet sk ła ­
da ofiarodawcy serd eczn e podziękow anie.

Konfiskaty. Sąd krajow y w y ższy  w K rakow ie  
przych y la jąc  się do za ża len ia  prokuratorji państw a  
od nchw ały  sądu krajow ego orzek ł, że  poem ata pt.: 
„S to  la t  po rozbiorze kraju" i „Ś p iew  z pod K a r ­
pat" , og łoszon e w broszurze „O brazy n aszej p r z e ­
sz ło śc i" , Saturnina Ś w ierzyń sk iego , zaw ierają  w 
sobie is to tę  zbrodni z §. 5 8  lit . c. k . k., i  w zbro­
n ił ich  rozpow szechnien ie.

Do klasztoru 0 0 .  Dominikanów w K rakow ie  
przybył z prow incji w iedeńsk iej pow ołany na m a­
g is tr a  now icjuszów  w K rakow ie O. Z eno Bernard, 
podobno słow a nie um iejący  po polsku. P o w in szo ­
w ać ! p isze  N . R eform a.

Dr. Adamkiewicz, prof. p a to log ji na u n iw ersy ­
te c ie  Jag ielloń sk im , o trzym aw szy  od m in istra  urlop 
półroczny, udaje się  do P a ry ża , w ykładów  w ięc  w 
zim ow em  półroczu  na u n iw ersy tec ie  m ieć nie 
będ zie .

Stowarzyszenie w ierzycieli w e W iedniu , og ła sza  
n iew yp łaca ln ość  M. H erca  w K rakow ie i Iza k a  
C higera we L w ow ie.

Na cześć  Munkacsego odbył się  2 5 . b. m. w 
B u d ap eszcie  bankiet, w  którym  w z ię li  u d zia ł m ini­
strow ie T isza  i  B ed ekoyics, kr. Z ieh y , Em . A n - 
drassy i w ie le  innych  znakom itości.

Z ubożały Krezus. W  B alkam  pod L ondynem  
zm arł onegdaj Sam uel M endel, k tórego m ajątek  je ­
sz c z e  w roku 1875  p rzyn osił 3 0 0 .0 0 0  funtów  (3 
m iljony złr .) ren ty  rocznej, W osta tn ich  la ta ch  n ie ­
szczę ś liw e  speku lacje tak  p rześlad ow ały  zm arłego , 
iż  um arł praw ie zupełn ie biednym .

Wiedeń, 2 5 g o  w rześn ia . W czoraj po południu  
o god zin ie  3 m inut 5 0  osobnym  pociągiem  dw or­
skim  k o le i p aństw ow ej odjechali z tąd  A rcyk sięstw o  
R udolfow ie do S in a i w odw iedziny króla rum uńskie­
go K arola  i królow ej E lżb ie ty . W  orszaku  A rcy- 
k sięztw a  znajduje się  w. och m istrzyn i hr. Sy lya  
T aroncca, dam a dw orska hr. P a  ffy, w. ochm istrz  
k on tr-adm irał hr. B om b elles, k ap itan  k orw ety  von  
W oh lgem u th , lek arz  sztab ow y dr. v. L an y i i r u ­
m uński p ose ł na tu tejszym  dw orze.

W  dniu 28go  b. ni. udadzą się  A rcy k sięstw o  
do G orgony S t. Im id , g d z ie  przez 9 dni m ają się  
odbyw ać polow ania na n ied źw ied z ie . W  dniu 7go  
p aźd ziern ik a  udadzą się A rcyk sięstw o  na krótki 
pobyt do Godollo a potem  do L axenburga.

Warszawa, 25 w rześn ia . P rezes  akadem ji za - 
grzeb sk ie j, ks. kanonik R a c z k i,  p rzyb y ł do W ar­
sza w y  i zn a la z ł się  w dnin w czorajszym  w  pryw a- 
tnem  lecz  obszern iejszem  gron ie. Sym patycznem  
kołem  o toczy li go obyw atele  m iasta , profesorow ie,

li te r a c i i  d zien n ik arze  tu tejsi. C zcigodnego gościa , 
uproszony przez ob ecn ych , p ow ita ł prof. P a w iń sk i 
poczem  m ów ili: W . S zym an ow sk i, prof. K aszn ica, 
adw okat przys. D unin  i przybyły  na k ilk a  godzin  
przedtem  do W arszaw y  redaktor K raju , P iltz , 
C hm ielow ski, a w reszcie  dw ukrotnie sam  ksiąd z  
kanonik R aczk i. O dczytany te ż  b y ł p ełen  n atch n ie­
nia w iersz  C zesław a  Jan k ow sk iego . K s. R a czk i 
m ów ił w  sw oim  ojazystym  język u , k tórzy  w szy scy  
najw yborniej rozum ieli.

Mr. Mackay p isze  , że  pomimo w yw iadyw ania  
się  u B agandów  nie m oże potw ierd zić  is tn ien ia  j e ­
ziora  B arin go  na północny' w schód W iktorji N yan - 
zy . S łow o „B aiin go"  ozn acza  „lud leopardów " i o- 
zn aeza  p lem ię, którego w ojow nicy noszą skóry z 
leopardów  ta k  sam o ja k  sąsiedn ie pokolenie zw ie  
sią  „B am porogom aB lud lw ów . U w ażan ie B arin ga  
za jez ioro  pow sta ło  zap ew ne stąd , że po arabsku  
bahr znaczy m orze i  w ogóle w odę.

Paryż', 27go  w rześn ia . P onow na próba z s t e ­
rownym balonem  R enarda, odbyta d ziś przy cichem  
p ow ietrzu , ndała s ię  zupełn ie .

B ru k selsk i pociąg  osobow y zd erzy ł się  w czo ­
raj rano pod C reil z innym  p o c ią g ie m ; ośm ioro o- 
sób zosta ło  potłuczonych , a le  m ogły dalej jech ać.

Uregulowanie jednolite czasu. W  zesz łym  roku, 
ja k  wiadomo, odbyła się  w  R zym ie konferencja n- 
czonych, celem  jed n o litego  uregn low ania rachuby  
czasu  w całym  św iec ie . K onferencja  — mimo opo­
zy cji F rancuzów  —  uch w aliła  zaproponow ać rachu­
bę czasu  an g ie lsk ą , m ianow icie czas z G reenw ieh, 
który  oddaw na ju ż  używ any je s t  w m arynarce. 
W  krótkim  cza sie  zb ierze  się konferencja  dyplom a­
tów  w "W aszyngtonie, która w eźm ie pod rozw agę  
uch w ały  konferencji rzym skiej. J e ż e l i  rzeczy w iśc ie  
konferencja zg o d zi się na przyjęcie  jed n o litej r a ­
chuby czasu , to  w szy stk ie  porządki ja zd y  ta k  ko­
lejow e jak  i okrętow e będą w ed łu g  tej m ięd zyn a­
rodowej rachuby nscanow ione.

Olbrzymiego „orła" zbudow ało pew ne w esołe  
tow arzystw o  w Schm erynie. O rze ł m iał d łu gości 
50  m etrów  i  um ocow any był na sznurze d łu gości 
8 0 0  m etrów , nadto a rty śe i m iejscow i w y silili się 
a żeb y  go przyozdobić w rozm aite  a legoryczn e figu­
ry. C ały Schw eryn  zeb ra ł się  z e sz łe j  n ied z ie li k ie ­
dy orzeł m iał być puszczony w p ow ietrze. R z e c z y ­
w iśc ie  przy silnym  w ie trze  w zn ió sł się  na 1 5 0  m e­
trów , lecz  n agle  sznur się urw ał a orze ł p o lec ia ł 
w dal, pozostaw iając ca łe  tow arzystw o  w ro z ­
paczy.

Sytuacja polityczna. K rakow ski P rze y lą d  lite ­
racki i  a r ty s ty c zn y  p isze  co następ u je:

„ Jak  to dobrze k ied y  kto jasno i zrozum iale  
w ytłóm aczy  sytu ację  p o lity c z n ą ! D z ię k i C zasow i 
naprzykład , w iem y już dokładnie o rezu lta c ie  na­
rad sk iern iew ick ich . P rzed  zjazdem  stosunek  
trzech  północnych m ocarstw  p rzed sta w ia ł prostą  
lin ję  geom etryczn ą  (ipsissim a verba Czasu), po z je ­
źd z ić  za ś lin ja  ta  zak rzyw iła  się  i  zam ien iła  się 
w koło . P rzed  zjazdem  „N iem cy s ta ły  w pośrodku  
i trzym ały  za  jednę rękę R ossję , a drugą A u strję" , 
obecnie za ś „A n strja  trzym a jed n ą  ręką rękę R osji, 
a drugą ręką rękę N iem iec" . Ot co j e s t ! K rótko, 
w ęzłow ato , a jasno  jak  na d łoni. 1 są je sz c z e  tacy , 
którym  się  zdaje, że  w  T im esach naszych  zdrow y  
rozum robi bokami."

Fałszywa hrabina. W  Judenbergu  przez d łu ższy  
czas o n iczem  nie m ówiono jak  ty lko o b ogatej 
hrabinie W ald stein , która zam ieszk aw szy  w  p ie r ­
w szym  tam tejszym  hotelu , ży ła  z n iezw yk łą  w ysta - 
w nością . H rabina "Waldstein opow iadała każdem u, 
że  celem  je j przybycia  do Judenbergu, je s t  z a ło ż e ­
n ie dobroczynnego zak ład u  dla siero t i to na ta k  
w ielk ą  sk a lę , jak  żaden inny zak ład  w A u str ji. 
Z anim  jednak  hrabina zn a la z ła  stosow ne na zak ład  
m iejsce, zn a lazła  ją  sam ą policja w iedeńska i po­
zn a ła  jako hafciarkę M arję B ernh ausen  z W iednia , 
poszu k iw aną za  k ilkakrotne o szu stw a . P r z y  a re ­
sztow an iu  zn aleziono  przy niej dw a cen ty  w g o ­
tów ce, a d łn g i za c ią g n ię te  w Judenbergu  w ynoszą
kilka  tęs ięcy .

Międzynarodowa wystawa wynalazków odbędzie  
s ię  w  L ondynie od 1 listop ad a  1 8 8 5  r. pod pro­
tek toratem  królow ej i k s ięc ia  W ales . W ystaw a  o- 
bejm ie dwa głów ne d z ia ły , m ianow icie w szy stk ie  
w yn a lazk i z o sta tn ich  25  la t  odnoszące się  do po­
trzeb  codziennego ży e ia  i w szy stk ie  instrum enta  
m uzyczne jak o  też  sposób ich w yrab ian ia  do po­
czątku  b ieżącego  stu lec ia . Z a  m iejsce  na w ysta ­
w ie żad na op łata  pobierana n ie b ęd zie , a k oszta  
transportu  zostan ą  zn aczn ie  obniżone. K om itet ro z ­
porządza m edalam i zło tym i, srebrnym i i bronzow y- 
mi. Z g ło szen ia  przyjm uje k om itet w ystaw y już

tera z  pod ad resem : „P h ilip  B o m  3 8 7 , South c en -  
tra l-R a lery , H ea lth  exh ib ition  London S. W .“

Wyrok wydany przeciw Marji Colombier, a u tor­
ce sk andaliczn ego  rom ansu „Sarah Barnom " o p ie ­
w ający  na trzy m iesięczn e  w ięz ien ie , zm ien iony zo ­
s ta ł na 14  dniow y pobyt w za k ła d z ie  w odoleczn i­
czym . Tak przynajm niej donoszą francu sk ie d z ien ­
n ik i.

Doświadczenia z balonami pp. R enard i K reb s, 
w  Meudon i p. K ocha w M oraekium , w y w o ła ły  w 
pism ach zagran iczn ych  nader ożyw ioną dyskusję, o 
m ożliw ości sterow an ia  balonam i. P ow ażn i uczen i 
p rzyp u szczają  w praw d zie  tą  m ożliw ość, p rzeczą  
jed nakże jakoby dotych czasow e d ośw iad czen ia  m ia- 

i ły  jak ą  w artość. "W szystkie bow iem  d otych czaso­
w e próby, op iera ły  się na fa lszyw em  za łożen iu , że  
ca ła  rzecz  po lega  na m niejszym  c iężarze  gatu nko­
wym balonu. T ym czasow o m niejszy  c iężar g a tu n - 

( kow y oddaje w łaśn ie  balon na pastw ę w iatru  i  
j zm n iejsza  jeg o  s iłę  odporną. J e ż e l i  k iedy z a g a -  
I dn ien ie sterow an ia  balonam i będzie rozw iązan e, to  

z p ew nością  nie na dotychczasow ej drodze, le cz  
ty lk o  za  pomocą odpow iednich m achin i p rzyrzą­
dów analog icznych  z e  skrzyd łam i ptaków . T akie  
próby jak  dotych czasow e, ciągn ą  się już od 17  
stu lec ia  bez najm niejszej praktycznej korzyści.

Proszę o paprykarz? Te n iew inne s łow a  s ta ły  
s ię  powodem krw aw ej bójki m iędzy honw edam i, a 
żo łn ierzam i w spólnej arm ji w D eb reczyn ie . P a p r j -  
karzam i nazyw ają  bow iem  w "Węgrzech sposobem  
pogardliwym  honw edów . O tóż dnia 20 . b. m. w p e­
w nym  szynku w D eb reczyn ie  s ied z ie li przy w in ie  
honw edzi, k ied y  w ła śn ie  w esz ło  kilku żo łn ierzy  i 
jeden  z nich na zap ytan ie  gospodyni śm iejąc s ię  
głośn o  zażąd a ł „paprykarzu".

H onw ed zi w z ię li to za  przytyk  do sieb ie  i 
w sz c z ę li bójkę. W  krótkim  cza sie  z pobliskich ko­
szar  i z drugiej u licy  zb ieg ła  się  zn aczna liczb a  
tak  honw edów , jak  i żo łn ierzy  i w szczę ła  sic  k rw a ­
w a w alk a , w której dwóch żo łn ierzy  n traciło  ży c ie , 
a k ilk u d zies ięc in  odniosło c iężk ie  rany.

Zbiegły śpiewaki D yrek cja  opery w A u g s ­
burgu zaan gażow a ła  na sezon  zim ow y ten orzystę  z 
"Wiednia. P rzed  kilkom a dniam i śp iew ak udał .s ię  
ju ż  na dw orzec celem  w yjazdu do A u gsburga, l e ­
dw ie jednak  w szed ł do sa li, zo sta ł p rzyaresztow a-  
ny i jako  d ezerter  w ładzom  w ojskow ym  w ydany. 
M łody śpiew ais u w aża ł swój ta len t za  w y sta r c z a ­
ją cy  powód do u su n ięcia  się od słu żb y  w ojskow ej.

Korespondencja od redakcji. P . K . hr. D . w  M ar- 
tyn ow ie . P rosim y. B ardzo pożądane.

Raport policyjny. Skradziono: P auu K aro low i 
P . p. 1. 13 ul ZygmuntowsiCa lornetk ę z ło tą  z o  ̂
praw ą słon iow ej kości, p. M ajerow i Tennenbaum ow i 
bundę ciem no zielonko w atą  w r. 10 z ł. z w ozu na  
placu zbożow ym . A n n ie Ju rk iew icz  słudze z o tw ar­
tej kuchni p. 1. 6 pl. K ap itu lny , zim ow ą chustkę  
pop ielatą  w art. 6 z ł. za k tórą k rad zież  poszukuje 
się  k ob ietę s łu szn ego  w zrostu , dużej tw a rzy , grubego  
nosa, ubranej w czarną chustkę i granatow ym  p ła ­
szczyk u . —  Z gubiono : pani M. dwa kupony z a s ta ­
w nych listó w  g a l. tow . kred. z iem sk iego  serja  2 3 1 8  
i  2 3 1 9 , każdy po 12 5  zł. J a n  T urczynsk i p osłu gacz , 
p u g ilares czarny  z kw otą 39  ct. i  z kartk ą  za st . 
banku ru sk iego , na paltot za  2 z ł. za staw ion y . —  
Z naleziono  dnia 20  bm. na ul. H a lick ie j kw otę  
3 8  z ł. kartkę za sta w n iczą  ru sk iego banku z dnia  
22  bm. 1. 2 9 1 6 6  na spodnie i m arynarkę za 1 z ł , 
5 0  ct. zastaw ion ą .

Teatr, literatura i sjtuks.
Ducommun du Locie, znany rzeźb ia rz  fran cu sk i 

um arł w tych  dniach w R h ete l (A rdenny). U rodzo- 
I ny w  N an tes k ś z ta łc ił  s ię  pod ręką C ortota i B o ss ia . 
j O dznaczył się  statuą  hr. R aim baud I I I .,  sta tu ą  
j  „m nzyki" dla Luwru (1 8 5 6 ) i K leop atrą  w ogrodzie  
| T uileryjsk im .
! Dramat Spielhagena „G erettet"  przedstaw iony b ę -  
| dzie  w sobotę w B e lle  A lian ce  T h eater w B er -  
1 lin ie .

Panna Bianchi k orzysta jąc  z urlopu odw idzi 
P a iy ż  aby przyp atrzyć  się  tam  przed staw ien iu  M as­
sen eta  „Manon L escau t"  i D e lib a  „L akm e", w 
których później ma w ystąp ić  w "Wiedniu.

Saint Saens i B u lów  z ork iestrą  M ein ingeńską  
w ybierają  s ie  z  koncertam i do W iedn ia .

W  Theatre Franęais p rzed staw iają  z w ielk iem  
pow odzeniem  komedję now ego autora B isson a  (te­
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a tr  ten  w  le c ie  p on iżył gię tak  dalece) p. t . „L e  
dep u te  de B om b ign ac” . J e s t  to r zecz  nader w eso ła , 
p ełn a  kom icznych sy tu aeyj i  ch arak terystyk i. P u ­
b liczn ość  b aw i się  na niej w ybornie, d zięk i g łów n ie  
g r z e  obu C oąuelinów .

Juljusza Turczyńskiego, autora uw ieńczon ego  
dram atu „M ojmir", „T ragedji życia" , „R ozbioru  
D ziad ów "  i t. d. w yjdzie  w krótee z druku um ie­
szczon a w fe jle to n ie  tegorocznym  G azety Narodo- 
■dowej pow ieść sp o łeczn a  „N iepopraw ni" . W  d zie le  
tem  sk reś lił autor z ca łą  prawdą a dosadną p la s ty ­
k ą  w y k sz ta łceń szą  k la sę  d z is ie jszego  sp o łeczeń stw a  
izra e lick ieg o . Typy tu przychodzące w z ię te  są  z 
ży c ia  i konsekw entn ie przez  ca łe  dzieło  przenro- 
w adzone. N ie  szc z ę d z ił autor praw dy rów nież i r e ­
prezentantom  drugiej połow y n aszego  sp o łeczeń stw a , 
co z ca łą  oddał przedm iotow ością  w  sz lach cicu  
puszczającym  się  na opiekę nieba, m ającego ju ż  z 
obow iązku sw ego czuw ać bez n aszej pomocy nad 
losem  rodów n aszych . W  typach D aw id a  B ad -  
m era a ojca jeg o  Salam ona mam y przedstaw ion e  
dw ie gen eracje , jak  znów  w dwóeh córkaeh S a ­
m uela, E u la lii i R ozyn ie  dwa k on trastu jące ze  sobą 
charaktery  n iew ieśc ie . B udow a p ow ieści a r ty s ty c z ­
n ie  przeprow adzona a g łów na m yśl z ca łą  tu od­
d an a  konsekw encją .

Akwarelle J. Kossaka z p rzesz ło śc i rodziny F r e ­
drów  p rzed staw iają  pierw sza: D o b iesła w a  M ierzbę, 
w alczącego  z N iem cem , który w obaw ie przed  n a ­
cierającym  w oła: F r ied  her, na pam iątkę czego  król 
K azim ierz  W . nadał sw em u m arsza łk ow i i jeg o  
potomkom nazw isko Fredrów . N a drugiej w idzim y  
J a n a  F redrę, w ojew odę rusk iego  ratu jącego  za  Ol­
brachta w ojsko polsk ie na B ukow in ie. A ndrzej F r e ­
dro, w ojew oda podolski, je s t  bohaterem  trzec ie j  
a k w a re li;  p rzed staw ił go a rty sta  jako pogrom cę 
T atarów , rozw iązującego  pęta zabranym  do n iew oli. 
N a czw artej ak w areli W aw rzyn iec  F redro (1 5 0 0  
rokn) odbywa p oselstw o  u P o rty  O ttom ańskiej. N a  
p iątej F ran ciszek  F redro (1 5 2 0  roku) na w ycieczce  
z oblężonego L ubaczow a grom i T atarów . D a lej  
S ta n is ła w  Fredro, k oszte lan  czern ich ow sk i (1 6 7 0  
roku) przyprow adza na u słu g i o jczyźn ie  dw ie cho­
rągw ie  i reg im en t. N astęp u ie  w idzim y p ortret T a­
cy ta  p o lsk iego , Jęd rze ja  M aksym iljana F redry. 
Ósm a akw arela  stanow i portret A lek san d ra  F redry  
biskupa p rzem ysk iego . N a dziew iątej S ew eryn  F r e ­
dro, s z e f  szw adronu szw oleżerów  polskich- w roku  
1 8 1 3  rozbija pod P etersw a ld em  pułk  huzarów pru­
sk ich . A lek san d er F redro, s łyn n y  później kom edio­
p isarz przed staw ion y  je s t  naprzód w b itw ie  pod 
H anau, gdy n iep rzyjacie lsk a  kula zab ija  pod nim  
ulubionego bulanka. Oprócz tego  druga akw arela  
j e s t  portretem  znak om itego  autora. N a osta tn iej 
akw areli w a lczy  E dw ard F redro, kapitan  6go pułku 
ułanów  w b itw ie  pod K ałnszynem  r. 1 8 3 1 , odno­
sząc  c iężką  ranę.

Kronika sejmowa.
Posiedzenie VII dnia 27 września. Zagajenie 

posiedzenia o godzia 11 m inut 15.
P. Alfred Potocki usprawiedliwił swą n ieobe­

cność słabością.
Odczytano spis petycyj :
Edm und J ó z e f  P lisz e w sk i o subw encję celem  

d a lszego  k sz ta łcen ia  się w  rzeźb ia rstw ie . —  T o ­
w arzystw o  gospodarskie w  Sanoku o z r ó w n a n i e  
ś w i ą t  w z a k ł a d a c h  n a u k o w y c h .  —  Edmund  
K rasiń sk i j . w. —  Gm ina iz ra e lick a  m iasta  L esk a  
o  zn ies ien ie  język a  rusk iego w  4 -k la sow ej szkole  
w  L esku . —  L ew ick i Ju ljan , n au czyc ie l o zap o­
m ogę. —  G alicy jsk ie  T ow arzystw o le śn e  w e L w o­
w ie  o subw encję na rok 1 8 8 5 . —  Sanockie T ow a­
rzystw o  gospodarskie w  spraw ie n iszczen ia  kanian- 
k i i  innych  ostów . —  T ow arzystw o  ro ln icze  k ra­
k ow sk ie  o subw encję 1 0 0 0  z łr . na w ydaw nictw o  
„T ygodnika ro ln iczego . —  Gm ina T rzem eśn a , Ł ę ­
k i, P oręba, Z assów  o zezw o len ie  by n au czycie le  
m ogli p ełn ić  obow iązk i organ isty . —  T ow arzystw o  
tk a ck ie  w K orczynie o zapom ogę 60 0  z łr . na spra­
w ien ie  w arsta tów . — . K azim ierz  P ań k ow sk i i  To­
m asz R y lsk i profesorow ie szk o ły  ro ln iczej w  D u -  
blanach o uznanie la t  służby i przyznanie dodatków  
p ięc io le tn ich . —  T ow arzystw o ryback ie w M ikuliń- 
cach o w ydanie u staw y  o rybactw ie. — Gmina 
W ulka pod lasem  o u w oln ien ie od p łacen ia  kosztów  
leczen ia  Goldy W ein ste in er . —  W ojciech  D ob rzań ­
sk i n au czyc ie l o opiekę w spraw ie sądow o-karnej 
o odszkodow anie poniesionych stra t z powodu n ie ­
praw nego aresztow an ia . —  M arja S iem ia łk ew sk a

o dar z ła sk i. —  E udoksyna G orczyca, w dow a po 
w oźnym  W yd zia łu  krajow ego o w sparcie . —  J ó z e ­
fa  Z a lesk a , w dow a po w eteran ie  w ojsk  polsk ich  z 
roku 1831  o zapom ogę. —  B olech ow iec , gm ina, o 
pożyczkę 1 0 0 0  z łr . na restau rację  cerkw i. —  To­
w arzystw o gospodarsk ie pow iatu B o rszczow sk iego  
w sp raw ie budowy dróg z  B orszczow a do J e z io ­
rzan i z  J e z ie r z a n  do K olen d zian . —  U śc ie  b i­
skupie, gm ina, w spraw ie reform y jarm arków  i ta r ­
gów . — B ortn ik i, gm ina, w  spraw ie ochrony od 
szkód  w yrządzonych przez  d zik ie  źw ierzę ta . —  
R zeszó w , W y d zia ł pow iatow y o zezw o len ie  aby na­
u czy c ie le  p ełn ić  m ogli posady p isarzy  gm innych. —  
Ł u cja  L ach ow icz , w dow a po n au czycielu  o sta łą  
zapom ogę. —  L udw ika N ow iń sk a , wdowa po n au ­
czy c ie lu  o zapom ogę. — F ran ciszk a  H auptm ann, 
w dow a po kontrolorze lasów  W innickich o zapom o­
gę. -  D e la ty n , gm ina, o ro zszerzen ie  szk o ły  tam ­
te jsze j na 2 -k la sow ą . —  K otu lsk i A d o lf , n ru czy - 
c ie l o zapom ogę. —  K s. K alinka , p rzełożony in ter ­
natu  rusk iego 0 0 .  Z m artw ychw stańców  w e L w ow ie  
o 15 stypenjów  dla uczn iów  obrz. g r . k a t. w tym ­
że  in tern acie . —  Jadow n ik i, gm ina o zapom ogę na 
za ło że n ie  fabryki torfu. —  T ow arzystw o p egago- 
g iczn e  w e L w ow ie , w  sp raw ie  uregu low ania nauki 
re lig ji m ojzeszow ej w szkołach  ludow ych. —  G o­
styń sk a  W ła d y s ła w a , o subw encję celem  d a lszego  
k sz ta łcen ia  się  w rysuukauh. —• R eprezentacja  po­
w ia tu  M ieleck iego w  spraw ie p iętnow ania c ie lą t. —  
K aro l D au k sch a , d yetarju sz W yd zia łu  krajow ego o 
vaen ia  aetm atis . —  T ow arzystw o kółek  ro ln iczych  
w e L w ow ie  o subw encję 4 .0 0 0  z łr . — B a z y li L e ­
w ick i, n au czyc ie l o p rzyznan ie dodatków  p ięc io ­
letn ich .

Przy  petycji Tow. gospodarskiego w Sanoku
0 zrównanie świąt wniósł p. K o z ł o  w s k  i odesła­
nie do Wydziału krajowego.

Do komisji administracyjnej wybrano dodat­
kowo p. Góreckiego.

Z porządku dziennego nastąpiło  pierwsze 
czytanie wniosku p. Lasockiego o zmianę §. 64 
ustawy gminnej. Odesłano do komisji admini­
stracyjnej.

Komisja dla spraw nietykalności poselskiej 
ze względów formalnych wniosła, odmówienie żą­
daniu sądu w Mikołajowie, na zezwolrnie ściga­
nia  karnego p. Wernickiego. Przyjęto bez dy ­
skusji.

Komisja adm inistracyjna wniosła:
1. Sejm przeznacza kwotę 120.000 zł. corocznie 

przez lat trzy na  udzielenie bezprocentowych po­
życzek zwrotnych w ciągu najdalej la t  12, w ce ­
lu budowy koszar. Pożyczki te mają być udziela- j 
ne w pierwszym rzędzie gminom, a następnie  
także prywatnym osobom. 2. Sejm upoważnia 
W ydział krajowy do udzielania tych pożyczek do 
oznaczenia sposobów zabezpieczenia tychże i do 
postanowienia innych bliższych warunków. 8. Bu­
dynki użyte n a  koszary uwalnia się od dodatków 
krajowych. 4. Poleca się komisji budżetowej ob- 
myśleć pokrycie dla powyższego wydatku a w 
szczególności rozważyć, czyli nie byłoby wskaza- 
nem  pokryć ten wydatek przez użycie kredytu.
5. P rzekazane  komisji adm inistracyjnei do sp ra ­
wozdania petycje m iast Gródka, Kołomyi i Sam ­
bora o pożyczki na budowę koszar, przekazuje 
Sejm Wydziałowi krajowemu.

Poseł W a y g a r t  w dłuższem przemówieniu 
oświadczył się przeciw dawaniu na przyszłość ta ­
kich pożyczek i wnosi rezolurję, ażeby wezwać 
W ydział krajowy do przedłożenia na przyszłej sesji 
projektu, równego rozkładu ciężaru kw aterunko­
wego na kraj cały.

Przem aw iał jeszcze w podobnym duchu p. 
Mieroszowski a następnie  p. Merunowicz, który 
ze względu, że W ydział krajowy, który na  budo­
wę szkół przeznaczył 15.000, n a  koszary zezwala 
120.000, oświadczył, że przy rozprawie szczegó­
łowej, wniesie przejście -do porządku dziennego 
nad 1, 8 i 4 punktem wniosku komisyjnego.

Dalej p. Płaz iński wykazał, że wszystkie n ie ­
mal gminy na załogach wojskowych tylko tracą
1 oświadczył się również za rezolucją p. W ay- 
garta .

Wreszcie sprawozdawca p. A. Jędrzejowicz 
przem awiał w obronie wniosków komisji poczem 
przystąpiono do dyskusji szczegółowej, w którą 
jed n ak  p. marszałek na  mocy regulam inu nie do­
zwolił wciągnąć rezolucji p. W aygarta .

P .  W a jg a r t  cofa rezolucję, zastrzegłszy sobie 
wnieść takową jako odrębny wniosek.

Przy głosowaniu u trzymały się wnioski ko­
misji w trzeciem czytaniu.

Z p, rządku dziennego wniosła komisja d ro­
gow a: Wysoki Sejm raczy za najodpowiedniejsze 
przedłużenie drogi krajowej z Borszczowa do J e ­
zierzan uznać drogę wiodącą od drogi krajowej w 
Jez ie rzanach  do drogi krajowej Skalsko-Czortkow- 
skiej w Kolendzianach —  i w celu uznania  d ro­
gi Jez ierzany-K olendziany za kra jow ą, uchw a- 

ć odnośną ustawę. Przyjęto bez rozprawy.
Komisja gospodarstw a krajowego w n io s ła : 

W zywa się c. k. R ząd :  aby wniósł projekt
nowej ustawy leśnej, orzekający skuteczne środ­
ki ochrony lasów, aby zanim nowa ustawa leśna  
w życye wprowadzoną będzie, w najkrótszym  cza­
sie przystąp ił  do utworzenia rady leśnej kra jo­
wej i rad  leśnych okręgowych i aby przyspieszył 
sporządzenie krajowego katastru  lasowego. Poleca 
się Wydziałowi krajowemu, aby w celu dokładne­
go zapoznania  się z systemem wyżej określonych 
robót we Franc ji  i w Niemczech zachodnich, wy­
s ła ł  tam  uzdolnionych leśników i postara ł się u 
Rządu o przyczynienie się z funduszów państw o­
w ych do pokrycia kosztów tej podróży.

P. Rey srzeciwiał się wnioskom komisji 
które zdaniem jego przeniesione są żywcem z 
obcego g run tu  i nie odpowiadają warunkom n a ­
szego kraju.

P . A. S a p i e h a  w obroni wniosków prze- 
dewszystkiem pros tu je  twierdzenie p. Reya jak o ­
by komisja przedłożyła „ustawę" i że przedłożyła 
ją  za późno.

Projekt komisyjny nie je s t  ustawą a prze­
dłożony został w czasie regulaminowanym. Nastę ' 
pnie zbijał mówca z Koleji wszystkie zarzuty  
posła Reya i poddał gospodarstwo leśne w Gali­
cji, szczegółowej ostrej krytyce. WT całem p rze ­
mówieniu uderza ła  niezwykle g runtow na znajo­
mość stosunków gospodarstwa krajowego.

N astępnie  p. J  a w o r  s k i poparł a rgum en ta  
p. Reya przeciw zarzutom p. A. Sapiehy i wniósł: 
Sejm poleca W ydział kraj. zbadać o ile zm iana 
ustawy leśnej byłaby potrzebną szczególnie co 
do lasów górskich.

W nioskodaw ca 'p .  M i e r o s z e w s k i  oświad­
czył się za wnioskiem p. Jaworskiego.

P. W r c t n o w s k i  poparł wywody p. 
Reya.

Następnie zabra ł  głos po raz drugi p. A. 
S a p i e h a ,  ażeby odeprzeć zarzuty poczynione 
wnioskowi komisji przez poprzednich mówców. 
Po nim przemawiał jeszcze p. C h r z a n o w s k i  
za wnioskiem komisji z wyjątkiem ustępu odno­
szącego się do wewnętrznego urządzenia  rady  
leśnej, poczem na wniosek p. G r o s s a  zam knię­
to dyskusję.

P. L. Wo d z i e  k i  wziął komisję gosp. kraj.  
w obronę przed zarzutem p. Jaworskiego jakoby  
komisja, referując wniosek p. Mieroszewskiege 
przekroczyła swój właściwy zakres działania.

Po rekapitulacji ze strony p. Sprawozdawcy 
Izba  uchyliła wniosek odraczający p. Jaworskiego, 
poczem dyskusję specjalną odłożył m arszałek  d la  
spóźnionej pory (godz. 8.15) do przyszłego po­
siedzenia, które nas tąp i  we wtorek d. 80 bm .

P. W a y g a i t  złożył do lasai swój wniosek 
w spraw ie kwaterunkowej.

Telegrami „Kurjera Lwowskiego".
Wiedeń 27 września. Tagblatt donosi z P e ­

tersburga: Car zezwolił na prośbę p e te rsb u r­
skiego s towarzyszenia, aby we wszystkich ce r­
kwiach rosyjskich były umieszczone skarbonki 
na  składki, w celu nawrócenia  południowo-euro- 
pejskich Słowian katolików. Fundusze  te m a ją  
być adm inistrow ane wyłącznie przez towarzystwo 
słowiańskie. Na ten cel ofiarował car  4000 rubli 
dla Czarnogóry, 6000 dla P rag i, 11.000 d la  
W iednia  (!).

Praga 27 września . H erbs t  i towarzysze w nie­
śli projekt udzielenia p raw a  wyooru p ięciogulde- 
nowcom.

Wiadomości polityczne.
Lwów, 27 września. Dr. Ziemiałkowski w y­

jech a ł  dziś kurjerskim  pociągiem w południe d »  
W iednia z powrotem.
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Słychać, że Moskwa 
na morzu Egejskiem  
założenia  tam  stacji 
Y ossirhe Z tg ., wiado-

W arizaw i 27. września. Czynią przygotowania 
do powrotu carstwa do Gaczyny. Mówią, ie  car 
z powrotem zatrzyma się w Warszawie, ale nie 
przyjmie nikogo.

Budapeszt 26. września. W obec rozm aitych 
wiadomości, wedle k tórych rosyjski m in is ter  spraw 
zagranicznych w imieniu i w zastępstwie rzędów 
Austr ji  i Niemiec, ma europejskie m ocarstw a za ­
prosić do wspólnej akcji przeciw socjalistycznej 
propagandzie , oświadczają ze s trony węgierskiej 
w tonie urzędowym, iż wiadomości te są niepraw­
dziwe, ale za to zaznaczają, jako  rezu lta t  zjazdu 
w Skierniewicach, zbliżenie się P o r ty  do Rosji, 
P ierw sze  kroki w tym kierunku zostały już  uczy­
nione, a w najbliższym czasie m a nastąpić  w szcze­
gólnie uroczysty* sposób wym iana dekoracyj o r ­
derowych pomiędzy carem a sułtanem.

Budapeszt, 27. września. Konferencje mini- 
s te r ja lne  dla wspólnego budżetu  skończyły się 
wczoraj pod przewodnictwem cesarza. Delegacje 
będą  zwołane na 25. października.

Bern w Szwajcąrji 27 września. R ada  fede­
ra ln a  wydaliła za know ania  anarch iczne  sześciu 
robotników, przybyłych z Niemiec i Austrji.

Rząd angielski p rzystępu  do m iędzynarodo­
wej konwencji względem używania miary m etry­
cznej.

Berlin, 27. wrzesznia. 
naby ła  w zatoce Kawali 
miejsce do lądowania, dla 
d la  swojej floty. Zdaniem 
mość ta musi obudzić całą podejrzliwość przeciw 
Moskwie i wywołać pro test  Austrji.

Podczas rozruchów kijowskich wiele znako­
m itych osób zostało pokaleczonych, między niemi 
Pobiedonoscew.

Paryż 27. września. Zebrani 24. b. m. ro­
botnicy  bez zarobku w L ugdunie ,  odizucili p ro­
pozycję ruszenia  na merostwo i wysłali delegatów 
do mera prosząc o zwołanie rady gminnej.

G au lo is  donosi: pan de Courcel zawiadomił 
rząd, że trzy cesarstwa będą ewentualnie  popie­
rać  intronizację Ism aila  baszy na  tron egipski.

Komisja budżetowa o trzym ała zawiadomienie, 
że rząd chce nowej pożyczki w sumie 15 milio­
nów. Większość komisji uważa sumę tę za n ie­
w ystarczającą  sądząc, że pożyczka miliardowa 
j e s t  koniecznie potrzebna.

Belgrad 27. września. P a r t ja  radykalna  z 1. 
października rozpocznie wydawać nowy organ 
O djeh  (Echo) pod redakcją b. redaktora  S am o- 
u p ra w y  Sto jana  Proticza.

Na stację kolejową w Łapówie napad ła  25. 
b. m. w nocy banda z myślą zrabowania kasy, 
a le  szef stacji ze służbą nieaopuścił  ło trów do 
budynku.

Rzym 27 września. Onegdaj zachorowało we 
W łoszech na  cholerę 454 osób, (z tych w Genui 
51 & w Neapolu 201), umarło zaś 220 osób (z 
tych 20 w Genui a 05 w N< apolu).

Schlózer odwidził wczoraj kardyna ła  Jaco- 
biniego.

Rzym 27. września. Szpital choleryczny już  
się przygotowuje. Będzie on urządzony z zewnątrz 
W atykanu . Osservaitore zaprzeczając R asseg tn , 
aby papież założeniem szpitalu chciał spełnić 
a k t  zwierzchniczy, pow iada , że je s t  to wyłącznie 
ak t  miłości chrześcijańskiej.

Dziennik wojskowy A r m a ta  I ła lia n a  otwo­
rz y ł  subskrypcję na  sprawienie honorowego pała­
sza dla króla.

Petersburg 20. września. Do kwestji reformy 
policyjnych urjadników, o której wczoraj wspomi­
naliśm y, J ou rn a l de S t. P etersbu rg  dodaje n as tę ­
pującą informację: „Urjadnicy są wybierani prze­
ważnie ze sfer, które nie są zdolne dostarczyć 
indywiduów mogących in teligentnie  pełnie powie­
rzone obowiązki inspektorów policji miejskiej i 
d latego okazują się często skłonn. do nadużyć 
władzy i rozmaitych malwersacyj. Chodzi o za ­
radzenie  złemu w ten  sposób, aby zostały utwo­
rzone oddziały agentów policyjnych pieszych i 
konnych, możliwie in te ligentnych i wybieranych 
z  pośród podoficerów, dymisjonowanych żołnit-rzy 
oraz wojsk rezerwowych."

Telegramy z Odesy donoszą, że wyrok za­
padły  w sprawie Marji Kałużnej, k tóra  chciała 
uśmiercić szefa żandarmów w Odesie, został  ju ż  
zatw ierdzony przez genera ł-guberna to ra .

G ospodarstw o p r z e s y s ł  i h i h l
Redakoja Inżenierji i  budownictwa w  'W arsza­

w ie  celem  p od n ies ien ia  m łyn arstw a  i racjonaln ego  
zu ży tk ow an ia  z iarn a , zaprow adza w sw ych  sz p a l­
ta ch  d z ia ł m łyn arstw a , którym  k ierow ać będzie  
sp ec ja lis ta  p. K o n sta n ty  Z aręb sk i. W  d z ia le  tym  
znajdow ać s ię  będą rady i u w agi, d otyczące  m ły ­
n arstw a , oraz w yczerpnjące odpow iedzi na p ytan ia , 
n ad sy łan e  w przedm iocie  tej g a łę z i przem ysłn .

N ieza le żn ie  od teg o  za m ieszcza n e  będą rów ­
n ież  p rzeg lą d y  m łyn arstw a  za g ra n icą , Gzyli spra­
w ozdan ia  z  w yn alazk ów  i  ce ln ie jszy ch  robót w  
d z ied z in ie  m ły n a rstw a  itp .

Lw ów , z Izby handlowej, 27. września 1884. 
Lkeje za sztukę bez kuponu bieżącego

Kolej gal. Kzr. Lud. 300 zł. m. k. .
,  lwow.-ezem.-jass. 200 « .  w. a-

Banku nypot. gal. po 200 zł. w. z. .
.  kredyt, galie. po 200 zł. w. a. 

Listy zastawne za J*0 zł.
Tow. kred. gzlie. 5 pręt. w. z. . . .

’  * l 5 l !  okresowe
a a a *  a lOJ 41 1-

Bauku kraj. -*J/Ł°/o w. a. los. w 51 1. .
Banku hyp. gzlie. 6 a w. z. . . .

,  .  ,  5 ,  W....a...............
,  a  a  5 ,  ltt pret . .

Listy  dłnżne za 100 złr.
Gal. Zakł. kr. włość 6% w. a. w likwid.
» n i> » ^ n n

Obligl za 100 zł.
Indemnizacyjne gal. 5 pro. w. k. . . 
Komunalne Banku krąj. 57» w. z. I. cm. 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. z. . 
Poż/ozka „ n 1883 4 i pół proc. 

L osy.
Miasta K r a k o w a .......................................

,  S tanisław ow a.................................
M onety.

D nk.t holendersk i............................
.)ukat cesarski
N ap oleordor.......................................
P ó r im p er ja ł......................
Rubel rosyjski srebrny

a a P a P* irow T 
100 marek niemieckich .

W iedeń d ria  27. września 1884. 
(godz. 1 m. 40 po poł.)

Losy a lp e js k i# .............................................
ĆLkeje węg. banku kred. na 300 z ł . . . 
Akcje Anglobanku na 120 złr. . . .
Unionbank za 100 z ł . ............................
Akcja kolei Karola Ludwika ta  210 zł. 
Lombardy (kolej południowa) na200 zł. 
Akcje kolei AlfSld-Fiume na 200 zł.
Akcje kolei państw ow ej............................
Akcje kolei Lw^w.-Czerniow. na 260 zł. 
Węgiersko-galieyjekiej kolei na 207 zł. 
Losy premjowe wiedeńskie na 100 zł.
Obl igacje węg. w z ł o c i e .......................
Akcje kclei węg. zachodniej - .
Cisańekie l o s y ................................... .... •
3 proc. lnsy tureckie na 400 franków .
Złota renta węgiei 4 proot. n.a 100 zł.
Akcje Bankv >reinu ua 100 zł.
Rosyjski rubel p a p i e r o w y .........................
Losy premjowe węg. na 100 zł. . . .

Usposobienie: spokojne.
W iedeń d. 27. września 1884. 

(gedz. 10 m. 36 wi“«ztrem).
Akcje kredytowe
Akcjo kolei Karola Ludwiki:
R er+*  p a p ie r o w a .............................. ...  .
L isty hipoteczne galicyjskie 6 proc. 
L isty gal. Bant: włościańsk. 6 proc. .
N a p o le o u d o r y ............................................

Usposobienie: silne.
Berlin, d. 27. września 1884. 

(godz. 5 m. 40 po poł.)
Roryjski rubel p a p ie r o w y ......................
Akcje anetr. d/towe ......................
Akcje kelói Karola Ludwika. . . 
Austriackie b a n k n o t y .......................

sień-giudzleń 7*90. Antwerpia: na wrzesień 19*50. N ew y- 
York : 8 */•• Filadelfia 7-»/..

Dys^ozyuja obiadowa
na poniedziałek 28. września.

Obiad d ro ższy .  Zupa pomidorowa z ryżem. Flaczki. 
Kotlety baranie z grzybkami. Jab łka  w cieście.

Obiad tańszy .  Barszcz z uszkami. Polędwica du­
szona w śm ietanie. Sztrudel z jabłkam i.

płacą Żądają

270 50
1

373 50
190 50 194 —
285 — 290 — I
238 — 2*3 —

98 75 99 75
91 40 93
98 75 99 75
86 70 87 70
91 — 92 —

101 50 102 50
97 25 98 25
99 10 100 10

60 25 62 50
60 25 64 50

100 35 101 50
96 75 97 75

102 75 104 —
90 80 91 80

17 50 19 25
22 50 24 50

5 65 i  75
5 69 5 79
9 63 9 73
9 95 10 05
1 54 1 64

1 22 — 1 2 4 -
59 50 60 25

Dzisiej­ Z dm a
sze poprz.

54 50 54 —
288 - 286 75
104 75 104 75

88 25 89 25
271 25 268 50
148 80 147 50
178 — 178 - -
304 60 305 80
193 50 191 50
164 75 165 —
125 — 125 25 1
102 25 102 25
101 — 101 —
182 75 115 50

2e 50 20 50
92 77 92 42

103 60 103 —
1 23 50 1 23 */,
115 — 1.14 60

288 75 287 40
270 50 267 80

S8 75 00 00
102 80 103 80

00 00 00 00
.9 66 % 9 67—

206 30 206 75
252 — 489 50

167 40 167 45

T e le g r a m y  t a r g o w e  z dn. 27. września 

W ied eń : Pszeniea za 100 kilo 7*75—9*25 złr. żyte
 złr. OkowitL 38.75 — 39.— złr. P eszt: Pszenica za
100 kilo 7.97—7.99 zł., rzepak 12*75 zł. Berlin pszenica 
149*50 m., żyto —  m., okowita 47.75 m., olej rzepakowy 
5 2 7 0  zł. Paryż: Mąka za 159 kilo 44*90 franków elej 
rzepakowy —*—  ekowita —*—  fr.

Nafta. Wiedeń 27. września: 14*— do 14*25. Brema 
7*70 de —  Hamburg: 7.90 oa wrzesień 7*75*—  na wrze-

P rzyjechali d. 27. września

H otel Ż( RZA. M. Rodakowski ze Stanisławowa, F„. 
Steelier ze Złoczowa, P . Goldegg - L indenburg z Pardubic,. ”
A. Hauffe z Drezna, I. Czorba z Poznania.

H otel W ARSAAW SKI. S. Klementowski z Żółkwi, T . 
K olasióski ze Złoczowa. I .  P ierzchała z Ujszkokowie, H . 
H ukel z W iednia!

Hotel LANGA. F. Janser z W iednia. K. Siwicki z 
Cieniawy. A. Aulieli z Lackiego.

Hotel A NG IELSK I. T. Raciborski z Zamościa, B 
Długoszowski z Krystynopola, W. Gajewski z Podola ros. 
K Torosiewiez z Hołowczyniee, K. Monne z Przem yśla.

Teatr hr. Skarbks

Dziś dnia 28 września, o godzinie pół do 
4tej, po raz o s ta tn i : Opowiesoi Hoffmana opera 
fan tas tyczna  w 4 ak tach  a 5 odsłonach J .  Bar- 
bier. Muzyka J .  Offenbacha, —  wieczór o godz.. 
7mej: W łaściciel Kuźnic d ram at w 4 ak tach  J .  
O hnet’a.

A a d e s l a n e .
BERTA z Kleinów SCHATAUER0WA
wydaliła się w przystępie obłędu reli­
gijnego na cl. 5 września b. r. ze swe­
go mieszkania we Lwowie' i widziano 
ją tegoż dnia na gościńcu w Zimnej - 
wodzie. Iralszy ślad jednak zupełnie 
zginął.

Chora jes t  wzrostu wysokiego, dobrej tuszj 
ściągłej twarzy, ma włosy ciemno-blond, nos orli 
i gruby; charak terys tycznym  znakiem mogącym 
posłużyć do jej poznania, je s t  b rak  przednich 
górnych zębów" —  jak  niemniej ki *a jasnych- 
włosów w yrastających na brodzie. U braną  była 
w zgrzebną koszulę, spódnicę i kaftanik szary w 
czerwone poprzeczne paski krajowego j jw to b u  i 
ciemną chustkę włóczkową na głowie i f f e z  obu­
wia.

Mimo najs tarannie jszych  poszukiwań, nie zdo­
łano  dotyczas odszukać nieszczęśliwej i bezradna 
w obec tego nieszczęścia rodzina jes t  zatem zmu­
szoną udać się do P. T. Publiczności z prośbą o

L i J  L I  U J  -  — --------------  j - ------------- ------------------------- ---------------------------------------

mienie o tern W go Dra. Ksawerego Gajewskiego* 
adwokata  krajowego we Lwowie, za co zaręcza 
się, prócz zwrotu kosztów, sowitą nagrodę.

Ponieważ je s t  przypuszczenie że chora u d a ­
ła  się do któregoś z klasztorów lub miejsc odpu­
stowych, przeto zwraca się uwagę Przew ielebnych 
duszpasterzy  obu obrządków na pątników, mię­
dzy którymi prawdopodobnie i-ieszczęśliwa z n a i-  
dywać się może.

Gdy nadto  przypuszczać można, że wyszedł­
szy bez zasobów pieniężnych uległa chorobie, 
przeto uprasza  się wszystkich P . T. właścicieli 
dóbr ziemskich, Dyrektorów szpitali, jakoteż N a­
czelników gminnych o łaskawe zawiadomienie o- 
je j  miejscu pobytu. W  razie gdyby w spom nia­
na  chora przyjęła jaką służbę, uprasza się o za­
trzym anie  jej na  miejscu i uwiadomienie o tako- 
wem.

Dr. W lodz. Chrzanowski
mieszka ulica Kleiua 1. 7 . przyjmuje 

od 11. do 1. z wyjątkiem świąt.
(Leczy środkiem hr. Mattei) (426]
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Materje na ubrania dla pań i mężczyzn
1'iylko z trwałej i d o b e j wełny owcze], dU  średniego mężczyzny, 3 m e­

try  10 centim na ubranie z dobrej wełny owczej za 4 zł. 96 ct. na u 
branie z lepszej wełny 8 zł. na ubrań i z doskonałej wełny 10 zł., na 
ubranie z zupełnie doskonałej wełny la zł. 40 ct.

Perw ian z wybornej wełny owczej w modnych kolorach, najnowsze 
na suknie damskie metr po 4 zł.

Czarny palm erstun na pokrycia futer, czysto wełniany na damskie 
paltoty zimowe, metr po 4 zł.

P ledy do podróży sztuka po 4, 5, 8 i 12 zł. W ykw intne m aterje 
na  ubrania, na spodnie, zarzutki pantalony, m aterje na paltoty i na 
płaszcze od deszczu, tyfel, gunia, (Loden) na kostiumy damskie i p łasz- 
•eze na deszcz, sukna komisowe, kamgarny, szewioty, trykoty, sukna 
-damskie i bilardowe, perw ian, doskin, poleca

»**>■* JAHT S T I K 1 R O F S K  Y  -  »»»« -
skład fabryczny w Bernie.

Próbki franco. Próbki dla pp. krawców bez franco. W ysyłki za 
pobraniem  za 10 zł. franco. Utrzymuję stały  skład na przeszło R.O.óuO zł. 
i rozumie się samo przez się, że w mym wielkim handlu światowym 
zostaje mi wiele resztek długości 1 do 5 m etr., muszę zatem te resztki 
zbywać po zniżonych cenach wyrobu. Każdy rozsądnie myślący czło­
wiek musi mi przyznać, że z tych reszrek nie mogę wysyłać próbek, 
albowiem z tychże nioby mi nie zostało, gdybym tysiącznym zamówie­
niom chcia ł posyłać próbki. Ogłoszenia niektórych firm, polecających 
.resztki sukna, że w ysyłają próbki tych r sztek, są czystem okpiszost- 
■wem, albowiem takowe nie pochodzą z resztek, lecz z całych sztuk — 
eo zresztą łatwem jes t do zrozumienia.

Resztki moje, któreby się nie podobały, chętnie wymieniam lub 
zwracam pieniądze.

Korespondencje przyjm ują i załatw iają się w językach: niemieckim,
kurierskim, czeskim, polskim, francuskim i włoskim. (247)

Pierwsza krajowa Patryka ckmiczao- 
k o sm ety p i

I
magistra, farm acji i  chemika sądowego we L w o ­

w ie , ulica K opernika l. 3 
p o l e c a  

Y io l in  przeciw pIKeniu sio rąk i pac-h. — Flakon 50 ct. 
P u d r  s a l i c y lo w y  przeciw eniu się i odparzeniu nóg, 

B jp d e łk u  5 j ct.
O c e t l i c s in le k c y  jn y  silnie odświeżający i odwietrzają- 

cy powietrze, używany w biurach, korytarzach 
i t. p. — Flakon 50 ct.

K ad zid ło  antimiazma tyczne
radykalnie oczyszcza powietrze, niszczy bakterje szkodliwe 
zdrow iu; dając przyjemny i aromatyczny zapach. Używa 
się w salonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych . 

— Flakon 50 ct.

Trociczk i desinfekcyjne do 
kadzenia

radykalnie oczyszczają poi detrze. — Pudełko 10 ct. 
Składy własne fabryczne we Lwowie: ulica H alicka nr 25, 
w Krakowie Sukiennice nr. 20. oraz nabyć można w P rze­
myślu w aptefee p. N ahlika, w Jarosław iu w aptece p. W i­
słockiego, w Rzeszowie w aptece p. Karpińskiego i w dro- 
gueryi p. Zacharsldego, w Stanisławowie w aptece p. M a­
cury, w T irnopolu w aptece p. Jamrógiewicza, w Sambo­
rze w aptece p. M arsza, w Kołomyi w aptece p. Stenzla. 
w Samborze w aptece p. Aleksiewieza, w Mielcu w apte- 

cc p Pawlikowskiego, w Tarnowie w aptece pp. W ierzyc- 
kiego i Piona

P r z e s t r o g a !
P rzek on aw szy  s ię , ż e  stu g i 

do mej restauracji po piw o po- 
sy łau e , z ch ciw ości zyskn udają  
się  do źród eł tań szych , le cz  l i ­
che piwo szynkujących , jak  to  
szan ow na P . T. P u b lic z ­
ność n iejednokrotn ie w  ten  
sposób w yzysk an a , sam a w y­
kryła  i m nie o tom  ła sk a w ie  
p rzestrzeg ła , postan ow iłem  w y­
daw ać odtąd słngom  do domu 
piwo biorącym , b ile ty  sw oje, na  
dowód, że  piwo z mej resta u ra ­
cji pochodzi, k tóre do domn d a ­
ję  po c e n ie :

16 c t, za  litr . n a jprzedn iej­
szeg o  p iw a lw ow sk iego  (le ża k  
m arcowy), za  k tóre ja  sam  p ła ­
cę brow arowi 14 ct. za  litr .

2 4  ct. za  l i tr  n a jlep szego  p i­
wa krajow ego z brow aru oko­
cim skiego, p rzew yższa jącego  do­
brocią  sw ą w sze lk ie  p iw a za ­
gran iczn e.

N a daw anych słngom  b ile ­
tach  m oich, uw idoczn ioną będzie  
kw ota za  piwo pobrana.

F irm a moja is tn ie je  od r. 
1 8 5 2  i od początku je j is tn ie ­
nia. aż do obecnej chw ili, j e ­
stem  w mej restauracji sam  
p łatn iczym ; wiem zatem  i rę 
czę za  rze te ln ą  m iarę i dosko­
n a łość  piw a, jak  w  ogóle~ za  
dobór w sze lk ich  artyku łów  mej 
restauracji, a jak k o lw iek  sp rze ­
daję najlepsze piwo lw ow sk ie  
l itr  po 16 ct, do domn, m niej 
mam przytem  k orzyści, a n iże ­
li ow e źród ła  tań sze , k tóre p ła ­
cąc pewnym brow arom  po 9 ct. 
za l i tr , zbyw ają takow e po 12  
ct., przeto  zyskują po 3 ceuty  
na litr z e , c z y li o jed n ego  cen ­
ta  w ięcej, an iże li ja na sp rze ­
daży najlep szego  w y-stałego p i­
wa lw ow sk iego .

D onosząc o pow yższem  z a ­
rząd zen iu  w ydaw ania sługom  
biletów , mam z a sz c z y t  i nadal 
polecić  się  łaskaw ym  w zględom  
szanow nej P . T. P u b liczn o śc i, 
k reśląc  się J e j uniżonym  słn gą

Naftuła Toepfer
właściciel restauracji we Lwowie,

u l. T r y b u n a l s k a  I. 12 .

D ra S c h w e ig e r a

l e j e t a W i e i i  E i t r a c t
leezy pod gwarancją w przeciągu 4 
tygodni wszelkie »kutki samogwałtu 
jak: Pollncję, Impotencję i powsta 
jąee ztąd cierpienia nerwowe i m le­
cza pacierzowego. Wszelkie inne 
ehoroby płcie we w jak najkrótszym 
ezasie. Flakon wraz z opisem uży­
cia i  korespondencją zł. 2 wprost 

przez

Dra SC H W E IG E R A  
W ien, VIII. Laudongasse 1. 29.

S i e z m i i y  gro iet
na wygubienie nagniotków, b ro­
dawek i innych podobnych n a ­
rośli skórnych bez bolu i bez 

żadnego niebezpieczeństwa.
Cena flakonu 50 ct. 

Wstrzykiwanie i kapsułki 
z rośliny „MATICO" 

w słabościach męskich nieoce­
niony środek 

p o l e c a  A p t e k a

K. K R Z Y Ż A N O W S K IE G O
w e L w ow ie.

Cena flaszki ic strzyk itcań  40  ct. 
(21) K a p su łe k  8 0  ct.

z  Y ó s la u
szczepu włoskiego

P O L E C A

c m  i i u m c
Na prowincję rozseła

o d w r o t n ą  p o c z t ą .

Na przedniejsze kuracyjne

WI N O G R O N A
feslawskie i badeńskie 

w koszyczkach po 4, 5 i 6 kilowych 
najstaranniej opakowane, 

rozsełają

ST. M A R K IE W IC Z
w Rynku 1. 42 i

S a d M d  i M e w ir a
w Rynku liezba 23 we Lwowie

[203j

W  fabryce kwiatów

Ttof i l i  Z iel iŁst iej
TJl. Akademicka 1. 5. 

można znalese uajwiększy 
wybór kwiatów doborowych, 
z natury kopjowanyeh, mo­
tyli koronkowych i różno­
barwnych aksam itnych , 
w najwięjtszej ilości. Ró­
wnież do kapeluszy jesien­
nych, przyspasabiają się 
bukiety w najświeższym 
guście. Ażeby sobie za­
skarbić względj Szanownej 
P. T . Publiczności, stara­
niem lnojem będzie wyko­
nywać roboty po cenach 
najumiarkowańszyc-h. Z a­
mówienia na wazony, eta­
żerki i t. p. uskuteczniam 

w najkrótszym czasie. 
Przyjmuję panienki do 

nauki. [32]

XXXXXXXXXXX
*

dla

pp. jednorocznych  ochotników 
zupełne i w dobrym stanie do 
sprzedania  za 16. złr. w. a. 
Bliższa wiadomość w Admin, 

„K urjera  Lw ow “ . (428)

xxxxxxxxxxx

Na prowincji z przesyłką: 

kw arta ln ie  . . .  4 złr. 80 ct. 
miesięcznie . . .  1 złr. 60 ct.

W e Lwowie bez przesyłki: 

kw artaln ie  . . .  3 złr. 60 ct. 
miesięcznie . . .  1 złr. 20 ct.

OD WYDAWNICTWA.
Z nowym kw artałem  upraszam y Szanownymh Czytelników o wczesne nadesłanie 

prenum eraty dla uniknienia reklam acyj i uregulowania nakładu.
P rzedp ła ta  na Kur je r  Lwowski wynosi

W e Lwowie z przesyłką: 

kwartalnie . . .  4 złr. 20 ct, 
miesięcznie . . .  1 złr. 40 ct.

Zwracamy uwagę naszych Czytelników, że K urjer wychodzi codziennie, oraz w 
każdą niedzielę i w każde święto, tym  sposobem dostarczam y przeszło 60 num erów  więcej 
ja k  inne dzienniki polityczne, a licząc dn ie . czyni to  dwa miesiące dłuższego i ko­
sztowniejszego wydawnictwa, przeto śmiało możemy mówić, że K urjer Lwowski je s t teraz 
najtańszym  dziennikiem polskim.

Stosownie do przyrzeczenia zamieszczamy oprócz telegram ów  i fejletonów co­
dziennych: Dodatek tygodniowy  zawierający obecnie powieść oryginalną przez 
Józefa Rogosra pod tytułem :

„410  T O R Y  Ż Y C I A “ .
Każdy nowo prenum erujący Kurjera  kw artalnie od 1. października do końca 

grudnia, otrzym a bezpłatnie (dopóki zapas wystarczy) 6 arkuszowy dodatek  obejm ujący 
początek wzmiankowanej powieści.

I

Do sprzedania 
lub zamianę na dom we Lwowie

“W Z  E  Ś
pod miastem powiatowem na bitym 
eośc-ińcu, z budynkami nowymi, in- 
went trzem gruntowym żywym i mar­
twym, 124 morg.; z tego sianożęciei 
pastwisko zajmuje do .30 morg. — 
reszta gruntu pod kulturo; zasiewy 
pod zimę* porobione. Może być w da­
nym razie wydzierżawiona za kaucją. 
Bliższa wiadomość w A dm inistracji 
dóbr Smolnica, poczta Stare miasto

[412)

K ¥ X « ------------------

D C  P r z e d  fa łsz y w e  m i 
,S ir io sza m i“  o strzeg a  s ię !

SKŁAD KAWY we LWOWIE
Chorążczyzna 1. 22 na dole.

( A B T U B .  K O Ś C I C K I )
sprzedaje dla tego aobra i w ydatną 
kawę tak tanio, albowiem sprowadza 
takową bezpośrednio od producentów 
z południowej Ameryki, gdzie la t 
dziewięć bawił i osobiście zaw iązał 

stosunki. [236]
Kosztuje we Lv owie 

1 k i lo  złr., 1 50 , i J 6 0 .
Na prowincji 

4 “/« k i lo  7 z l r .  7 0  c t.  i 8  4 0  ct. 
f r a n c o .

Co m iesiąca świeży transport.

" b y ł y  a r t y s t a  "to a l e  t i r .
teatrów warszawskich,

odszczególniony świadectwem uzdol­
nienia przez Dyrekcję nauk i umie­
jętności w W arszawie, rozpoczął kurs 
nauki tańców i gim nastyki, tak po 
domach jakoteż we własnym zakła­
dzie naukowym, Rynek i. 12 I  p ię­
tro powyżej handlu korzennego p .

Kleina. (411)



8 K URJER LW OW SKI

MAGAZYN NOWOŚCI

Pierwsza Spił. krawców lw o w sM  9  E ‘

przy ul. Hetmańskiej 1. io.

Zaopatrzywszy swój skład gotowych 
sukien męskich w wielkie zapasy gar-  

•niturów jesiennych i zimowych od IB 
zł. i wyżej. P a le ta  jes ienne  i zimo­
we od IB zł. i wyżej; Haweloki, Men- 
żykuwj, Bundy, Marynarki do połowa, 

nia i gospodarki z Loden; U brania  dzieuinne- 
poleca wszystko ja k  na js ta rann ie j  wykonane, po 
cenach nadzwyczaj niskich.

Z am ów ien ia  u sk u teczn ia ją  s ię  po cenach  ja k  
l ia jn m iark ow ań szych .

Próbki na żadanie w ysełam y.
Dziękując P. T. Publiczności za dotychczaso­

we względy, polecamy się takowym nadal.

kreśląc się z poważaniem 
Zarząd.

tOOOOOOOt

X

Ces. król. uprzyw. galicyj. 
A K C Y J N Y

BANK HIPOTECZNY
wydaje we Lwowie i przez filje w Krakowie, 

Czerniowcach i Tarnopolu

A S Y C ł J f A T Y  K A S O W E
4 procentowe płatne w 30 dni po wypowiedzeniu.

4 7 , . 0 0 .  

Lw ów  7 Styczn ia  188Ł.
(19 ) D yrek c ja .

we Lwowie plac M arjacki 
p o l e c a

P a r a so le  angielskie nowego sy­
stemu, automat paragon po zł. 6"50 
7, 8, 10 i IW

K ap elu sze  męzkie filcowe po zł. 
3, 4 i 5.

C ylin dry  Habika po zł. 9.
D la dam najmodniejsze konfekcje 

to j e s t :
R o to n d y  angielskie po zł. 22, 

24, 26 i t. d.
R oto n d y  futrem podszyte po zł. 

45, 66 i 96.
P ła s z c z e  i p a le to ty  w najnow­

szych fasonach po 18, 22, 24 i t. d.
P a le to c ik i  i d o lm a n y  cachm i-, 

rowe i jedwabne ubierane koronka­
mi i jetarni po zł 24, 30 i 45.

J e r s e y  (tricut] po zł. 4"50, 5"50,
grube po zł. 19'50.

K a p e lu sz e  ubierane filcowe po 
zł. 6"50 i 7"50 ct.

C za p ec zk i  futrzane dla dam po 
zł. 6-50 i 8-50.

E charpes  i ch u steczk i  sznelo- 
we w najmodniejszych kolorach po 
zł. 6"50, 10"50 i 14"50. 
G O R S E T Y  f r a n c u s k i e  

po 6 zł.
W ielki wybór W ACHLARZY mo­

dnych po zł. 1"50, 2, 3 do najbo­
gatszych.

R ę k a w ic z k i  glace i duńskie o 
3eh i 4ch guzika ch po zł. 1.50. d łu ­
gie po 2 zł.

K raw aty ,  kokardy, p o ń c z o ­
chy , chnstk i b a ty s to w e ,  p led y  
i s z a le  h ym alaya  w  w ie lk im  
w y b o r ze ,  kufry, torby i knfer-  
ki do podróży .

W y r o b y  z brązu, szkła, porce­
lany, skóry i drzewe 
W ielki wybór PE R FU M E R JI fran ­
cuskiej i angielskiej, oraz wody ko- 
lońskiej w flaszkach po 50 ct., I z ł .  

i 1 zł. 50 ct.
C E N Y  N I Z K 1 E  

bardzo przystępne. [393

Nowo otworzony M agazyn 
Wandy Krokowski ej

przedtem

L. K R O K O W S K I
plac M aryacki l. 8

po leca  :
Płótna rumburgs. na koszule i kaiesony I 
Płótna % , 9,< '  10/, na prześcieradła 
Stołową bieliznę na 6, 12 i 18 osób 
Ręczniki nicianne na  tuziny i łokcie 
Szirtingi na bieliznę od 16 ct. do 32 łokieć I

A i e o m y l n e !  X X X X X ^
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Napowrót otrzyma pieniądze natychm iast każdy, ko- 
muby mój, pewnie działający lek

IMF* Roborantium
(środek wytwarzający brodę)

był bezskutecznym. Równie na pewno skutkującym je s t 
ten lek przy ły s in ie ,  w yp ad an ia ,  w y tw a r z a n ia  s ię  łn- 
p ie ż y  i p o s iw ie n ia  włosów". Za skutek po kilkakrot- 
nem silnem natarciu poręcza się. — Roborantium używano 
także z najlepszym skutkiem u ‘osób mających s łab ą  p a ­
m ięć  lub cierpiących na b o le  g ł o w y /  — Rozsyłka w 
oryg. flaszkach po 1 złr. 50 ct. i w próbnych flaszkach 
po 1 złr. u J. ( iro ł icha  w  Bern ie  (wMorawii).

Składy w następujących aptekach: we L w o w ie  u 
Z>gm R ukera ; w K rak ow ie  u W. Redyka; w K ołom yi  
u E . S tenzla ; w T arnopoln  u F . Jam rugiew icza; w 
Ż yw cu  u M arji Pawluśkiewicz.

N . B. W  powyższych składach można także nabyć 
Grolicha „Karpacka w od a  do ust, “ radykalny śrouek 
przeciw każdemu bólowi zębów, usuwa nieprzyjemny oddech 
i je s t niezoędnie potrzebna do otrzymania i zachowania 
czystych zębów, Flakon 60 ct. (81)

Żadne oszustwo!
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Ogłoszeni* drobne mogą być tylko dzień po 4- 
dniu podawane. Wszelkich lnformucyj dostar- 4" 
cza bezpłatnie Administracja ulica Akademi- f -  

c ta  1. 3. -jf

DROBNE OGŁOSZENIA
Cena

1 U D I N L  C j i Ł U O A L I N i n

jednego ogłosz. do 6 wierszy 20 ct. f  Listy znaczone literami lub cyframi przyjmują 
*ię i wydają za okazaniem biletu inscratowego. 1f 

Na żądanie Inseraty układa Administracja. 4

TiY  p o w o d n  z w in ię c ia  handin  
A  W Y S P R Z E D A Z  KORALI  
SZ N U R K O W Y C H  i b iżnterji  
k o r a lo w y c h  po zn iżon ych  s ta ­
ły c h  ce n a c h ,  ul. K oraln icka  
1 4. (975]

Sn bjekt  z handlu towarów galan­
teryjnych poszukuje zajęcia; 

na żądanie może si£ chlubnem 
świadectwem wykazać. Łaskawe 
zgłoszenia J . S. poste restante, Są"e 
dowa-W isznia. (1033]

Des  d e m o ise l ie s  francaises qui 
se trouVoraient sans plaee-peu- 

yent tronver le logement et la  table 
chez M arie Bruchon, rue Skarbkow- 
sku 37 Lóopol.______________ (629)

Uczeń  z V III. kl. gym. poszu­
kuje lekcji dla uczni ze szkół 

gym. lub ludowych. Oferty pod ad­
resem 1. 20. w Adm. „K urj.Lw ow ".

P a n o w ie  A kad em icy  mogą zna- 
leść mieszkanie z opałem, obsłu­
gą a na żądanie z wiktem i p rsni im 

za nader umiarkowaną, cenę. M ie­
szkanie może być wspólne lub też 
znpełnie osobne pokoje, i  położone 
je s t  w najblizszem sąsiedztwie gm a­
chu akadem ii. B liższa wiadomość w 
adroinistr. „Kurj. lwow“. (1005]

Wd o w a  z 3. dzieci po żołnierzu 
polskim który poświęcił wszy­
stko dla ojczyzny, a po długiem tułac- 

tw ie po obeyeh krajach smutnie ży­
cie zakończył, zostawiając żonę i 
dzieci na rodzinnej ziemi; nieszczę 
śliw a po stracie wszystkiego dotknię­
ta  wielką nędzą i głodem błaga o 
li  ość Sz. Publiczność nad nieszczęś­
liwym i sierotami.

Zupno i sprzedaż,
Masz y n a  e lek tryczn a  do u-

żytku leczniczego, z prądem 
stałym , na 30 elementów, mało uży­
wana, je s t na sprzedaż przy placu 
halickim i. 10, I  piętro. Obejrzeć 
ją  można codziennie od godz 2—4. 
po południu. [1927]

Nau czy c ie lk a  z wyższem wy­
kształceniem i wieloletnią prak­

tyką, posiadająca gruntownie języki 
niemiecki, francuski, polski i muzy­
kę, oraz wszystkie wyższe prze Imio- 
ty szkolne, mogąoa się wykazać wie­
lu chlubnemi świadectwami, poszu­
kuje umieszczenia ua wsi. B liższa 
wiadomość : Lwów, Hotel Krakowski 
. 10. pod 1. „Z. Z". na dole.

(1070]

F ortep ian y  zupełnie nowe słyn­
nej firmy Hamburgera lub Chyt- 
raczka z am erykańską konstrukcją 

poleca A A lscher ai Akademicka 
1. 26._____  (1067]

Stangret w średnim wieku, mo­
gący się wykazać chlubnemi 

świadectwami, poszukuje miejsca w 
kraju. Rozumie się też doskor »le na 
Ieezenin bydła i koni, w dowod cze­
go ma świadectwo gminne. Łaskawe 
zgłoszenia pod 1. J .  E . S. B. w 
Adm. „K urjera Lwowskiego". [1045]

Bardzo  k o rzy s tn y  interes!  
Z p o w o d u  w y ja z d u  j e s t  do 

sp rz ed a n ia  zaraz za g o t o w iz ­
nę zł .  1 .500 .  sk ład  d y w a n ó w ,  
cera ty  i b ortów . Firma z n a ­
na od łat  2 0 .  Interesanci raczą  
s ię  z g ł o s i ć :  u lica  O rm iańska  
I. 3 0 ,  do w ła ś c ic ie lk i .  (1075]

"•OTanczycielka mogąca udzielać 
systematycznie wszystkie przed- 

uioty szkolne, roboty ręczne i krawie- 
etwo poszukuje umieszczenia b liż­
sza wiadomość w Stowarzyszenia 
Pracy Kobiet ul. T eatralna 1. 10 I I  
piętro.

Snbjekt handlu żelaznego poszu­
kuje umieszczenia w tym samym 

lub innym zawodzb. Tenże włada: 
. językami i posiada dobre świa­

dectwa. Oferty przyjmuje pod ad- 
resa S. 25. poste restante Lwów.

71071 ]

Ud zie lani lekcje  B nchalterji i 
przygotowuję do egzaminu od 

o de 7 popołudniu ulica Zielona 1 
22. na dole. (1032)

Mło d z ie n iec  znający dokładnie 
dział spedycyjny L ekspedycji 

cłowej na komorze rosyjskiej znaj­
dzie korzystną posadę. B liższą wia­
domość udziela A rnold W erner we 
Lwowie. (Ifl79]

Do p a rk a n ó w  bardzo piękne 
słupy i podwali ,y dębowe w 

różnych grubościach przy ulicy Si k 
stuskiej 1. 66. do sprzedania. (1078)

F o r t e p i a n  7-oktawowy, w jak  
najlepszym stanie do sprzedania 

za cenę 180. złr. Wiadomość w sk ła­
dzie fortepianów W ł. Mańkowskiego 
przy ul. Pańskiej 1. 10. we Lwowie.

(1077)

Do sprzedania bardzo tanio ka­
reta w ied eń sk a  mało uży­

wana. Wiadomość w gmachu tea­
tralnym, A dm inistracja fundacji hr. 
Skarbka. (1053)

Niem iecL i lek sy k o n  konwersa 
eyjny Meyer’a najnowszego wy­

dania z rycinam i w 20 tomach jest 
do sprzedania za opustem 45% z 
ceuy nabycia. Wiadomość w Adm.

K urjera Lwow“. (1072)

Fortep ian y  n o w e  z pierwszorzę­
dnych znanych fabryk: Hofban-  
era, Ham burgera, ł b y  tracka  

jakoteż przegrane, S t e l z h a m m e  
r a na 7 oktaw z metalową p łytą za 
250 złr. i pian ino  m a h o n io w e  
za 180 złr. do sprzedania u fortepia- 
nisty Karola  M areckiego. Lwów 
ul. Kopernika gdzie biuro telegrafu. 
Gwarancja pisemna. (1041)

Skład  m ebli B erła K itschalesa 
przeniesiony został z nl. Kar. 

Ludwika na ul. T eatralną 1.10. Tam 
że można dostać mebli do wypoży 
czenia po cenie najtańszej. (1082)

*KTa sp rzed aż  Łazienki św. Anny 
j j y  piękna realność we Lwowie ul. 
Akademicka 1. 10, przestrzeni sążni 
kwadr. 620, składająca się z fronto­
wego placu, domu piątrowego, ofi­
cyny i ogrodów z przedsiębio-istwa 
dochód sześć i pół procentu. Na 
sprzedaż realność w Brzeżanach. na 
miasteczku dwa domy parterowe z 
ogrodem sążni kwadr. 600. W iado 
mość udzieli w łaściciel w Łaziensach 
św. Anny. [1076]

1

1 pokój  frontowy z przedpokojem,, 
przy ul. św. M ikołaja, je s t od 

1 października do wynajęcia. Bliż- 
sza wiadomość tamże na‘ I piętrze"

I lnb 2 lo k a le  na sklepy z por­
talem, urządzeniem gazowem, 

gdzie księgarnia p. Łukaszew icza ul. 
H alicka 1. 50, do najęcia. [1037)

2 p o k o je  kaw alerskie, sjajnia na- 
3. konie i wozownia zaraz ds 

wynajęcia ul. Cmentarna 1. 7.
[1 0 8 3 )

2 p o k o je  z kuchnią na I. piętrz 
do wynajęcia od 1. październik: 

oraz i staj ula. Bliższa wiadoroost 
przy ul. Piekarskiej 1. 6. (1043)

Kto by m ia ł  do sprzedania po­
wieść Sienkiewicza p. t. „Og­

niem i mieczem" raczy zgłosić się 
do Adm. „K urjera Lwów". (1080)

Kea łn o ść  składająca się z 2 do­
mów parterowych w otwarte m 

i zdrowem miejscu położona, z p la ­
cem pod budowę, z dnżym ogrodem 
z wszelkiemi wygodami gospodar- 
skiemi za cenę 7.500 złr. jes t zaraz 
do sprzedania, dochód brutto 750 zł. 
W iadom. n w łaściciela na miejscu, 
ul. Piekarska liczba 61. [348]

Ka sy  og n io tr w a łe  z am ery  
k aósk iem i zam kam i i za  

su w am i (Pn sąu il lr iege ł)  e le ­
gancko i w y b o r n ie  w y k o n a n e ,  
takie ,  ja k ą  d o s ta r cz y łem  dla  
M agistratu lw o w s k ie g o ,  sp rz e ­
daję- n ajtaniej .  S im on  D egrn  

(624) ul. W ałowa 1. 19.
ortepian Stelzhamera przy pla 
cu Strzeleckim 1. 3. do sprzeda

2 p o k o je  przy ul. Skarbkowskie 
1. 35. II . piętro do najęcia o

1 października. Cena 15. zł. miesić 
eznie. [ln6Q )"

2 p o k o je  kawalerskie i 3 pokoje 
Kuchnią zaraz do wynajęcia prz,

ul. Kraszewskiego 1. 25. (1053)
T>) duże p o k o je  irontowe z przed- 
jCL) pokojem kuchnią etc. dwoma 
wychodami od I. Października do
wynajęcia, przy ul. Pańskiej 1. 9.
Ą  pokoje ,  kuchnia, piwnica, stry*l 
T c  spiżarnia i ogród na Rurae 
1. 70. do v,ynajęeia. Bliższa wiad< 
mość u w łaściciela ulica Kościuszl
1. 17. na dole na prawo. [1047]
f l p o k o i  na i  piętrze z balkouen 
O  i przynależnośeiami, które mc 
żna podzielić na 2 m ieszkania, prz 
ul. Kraszewskiego 1. 23 z widokioi 
na ogród Jezuicki, do wynajęcia.

Pokoiku  m ałego  taniego a si 
chego, poszukuje się dla kawalji 
od 1. października. Łaskawe sfer 

przyjmuje Adm. „K urjera Lwów3 ? _______________________ _____________________________________________________________________ ___

dauia. W iadomość u stróża. (1084)|pod dewiza „232".
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